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Marszałek Zyblikiewicz. 


Dr. Mikołaj Zyblikiewicz obj autonomiczne 
rządy przed ezterina laty po poprzednikaeli, kto- 
rym nie brakło dobrych chęci, ale brak był spre- 
łystości w czynie, a nawet może przewodniej 
myśli programowej. 

Zastał on skurb krajowy wyczerpany na ko- 
sztowne budowie, i spotkał się natychmiast z tru- 
dnońciami, wynikającemi z niedoborów. których 
pewodem były zbyt słabe i nieurodzajami coraz 
bardziej osłabiane siły podatkowe ludności. 

Niespożyta pracowitość dra Zybiikiewicza, 
zasna od lut 20 xa seuji sejmowych i z prezy- 
dęatury krakowskiej, jego rzutkość niemal mło- 
dsieńcza i nadzwyczajna świadomość potrzeb pn- 
blioznych, zwróciły ku niemn -sympatje ogółu, tak 
ża tylko niewielkie grono znaczniejszych posesjo- 
natów mogło być niezadowolone z jego nominacji, 
to grono, które mimo wiekowych doświadczeń 
trwa w wyobrażeniu, ża tylko jakiś mitrat powo- 
Rany jest do sternietwa spraw krajowych, a ple- 
bejass choćby zajbsrdsiej utalentowany i.sasłu- 
żony powinien co najwłęeej być ozdobą wielkie- 
go sztabu, nigdy zaś naczelnikiem tLeguż. 

Całe wzięcie sią dra Zyblikiewicza do za- 
wiadowstwa autonomicznego znamionowało pro- 
gram czynu i zerwanie z tradycyjna u nas ma- 
ksymą. którą na zgromadaeniu wyborców lwow- 
skich w roku 1873 zcharakteryzował pewien oby- 
wniel tralaemi słowy: „Nic nie robić. lub tak ro- 
bić, żeby się nic nie robiło”. 

Potrzeby oświaty ludowej i rozwoju przemy- 
ałowego pierwsze miajsce zajęły w progrumie no- 
wago marszałka. 

Zapatrywania jego pod względem oświaty 
ludowej natrafiły na poważną opozycję. Postępo- 
wom zdawało wię, iż są wsteczne, a konserwa- 
tystom posłużyły one istotnis za parawanik do 
zastoju, do powstrzymania de facto wszelkiego 
roawoju, który już trwa rzuczywiścia lat k.lka 
pod tytułem oczekiwania reformy azkolgej. Autor 
niniejszego artykulu należał także do pizeciwni- 
ków pojęcia marszałkowskiego w tej sprawie, i 
był zawsze zdaniu, że skoro Bukowina może się 
adobyć na relormę szkolaictwa i nauczycielstwa 
w dachu racjonulnej oświaty, to Galicja może to 
czynić tem snudniej, byle organa dotyczące z 
odpowiednym  postępowały naciskiem, a mia fol- 
gowały gminom dlatogo tylko opormyw, iż pod 
wzylędem pojmowania donośności oświaty elemen- 
tarne; stoją one niżej od kolonij szwabskich, o 
miede 2 niemi sęsiadujących. 

P. marszałek bystrym poglądem swoiin ro- 
zeznał od razu, iż przyczyna zastoju leży w złej 
wdmioisteucji funduszów szkolnych. lecz do za- 
rady złemu obrał środek drastyczny, którego koù- 
<e 4 początku nie trafiały tam, dokąd były wy- 
mierzone, lecz dotykały i nawet upośledzały sta: 


nowisko najniewinniejszych -- stanowisko bie- 
dnych nauczycieli ludowych. Odmową dostute- 
onych funduvzów ze skarbu krajowego, chciał 


szkoloą i namiestnictwo 
okręgowych, n 
nauczycie! i uuu 


marsazsłok zmusić Rado 
do uporządkowanik funduszów 
wśród turgów o to, cierpiał 
czyciaiku. 


Okolieznuść ta narobiła dużo wrogów p. 
marszałkowi, ale kto baczy na cel ostateczny 
jego -- heroicznego madykameniu, ten musi mu 
wybaczyć. 


prezy wlliey Akademiakiej I. 8 


Szkodowała na tem wprawdzie sprawa ido- | ozdobna na ten dyplom puszka skórzana z pra- 
| cowni introligatorskiej p. Wierzbiekiego we Lwo- 


tąd szkoduje nieststy, ale też i z drugiej strony 
sam p. marszałek widzi bez wątpienia, że zby- 
tnie posunięcie się jego na drodze tych sposobów 
operacyjnych, nie przyczyniło się do umocnienia 
jego stanowiska, na którem pracuje z pożytkiem 
dla kaje- A my radzibysśmy widzieć jego po- 
zycję silną i niezachwiava wśród nurtujących 
z cicha i z daleke zabiegow osób, którzy synowi 
mieszczanina staromiejskiego pozuzdroszczą bu- 
ławy, i nie od dzisiaj starają się wyzyskiwać 
nawet ałubostki ludzkie, aby go jeżeli nie pod- 
kopać, to przynajmatej zniechęcić, i zająć jego 
krzesło, bądź jako eymekurę, bądź honoris cau- 
sa, dla większego blasku herbowego. 

Tymto aspiracjom czysto osobistej, a nawia- 
sem mówiąc, strasni miedołężnej natury, przy- 
pisać trzeba awantary zeszłoroczne w czasie se- 
sji sejmowej, do których dały sią użyć na szczę- 
ście indywidua, bez znaczenia w oczach społe- 
czeństwa. 

Do podobnych iątryg tajnych odnieść należy 
również pogłoski, o którąch wspomniał wczoraj 
jeBden s dzienników 1 'b, jakoby z powo- 
du spodziewanego ustąpienia p. Schenka z pre- 
zydentury trybunału wyższego, dr. Zyblikiewicz 
miał zmienić stanowisko swoje, bedąc rzekomo 
upatrzonym następcą jego. 

Utworzeniem banku krajowego i działalno- 
ścią w dziedzinie ekonomicznej kraju, inicjatywa 
i osoba dra Zyblikiewicza zespoliła się tak dale- 
ce z interesami kraju, że ewentualne ustąpienie 
jego z naczalnictwa Wydziału krejowego, ogół 
musiałby uważać za klęskę w czasie lerużniej- 
szym. Prace rozpoczęte około dobra kraju wy- 
magają silnej dłoni, kierowanej sutorską świado- 
mością, której nie ma Żaden z tych, coby chcieli 
przyjść do gotowego, — a binro p. Schenka, je- 
żeli w ogóle ma być teraz opróżnione, z natury 
rzeczy należy wię fachowemu sędziemu. 


Walka producentów naftowych. 


Gorlice 7 lutego. Dziś zebrała sięųin gremio 
depulacja kraj. towarzystwa nallowego złożona 
z pp. prezesa A. Gorajskiego, dr. M. Federowi- 
can, Fibicha, Gartenberga, Schreiera t St. Szcze- 
panowskiego, która w myśl uchwały walnego 
zgromadzenia członków tegoż towarzystwa a d. 
17. i 18. stycznia b. r. starać się będzie w Wie- 
dniu o ulgi taryfowe na kolejach przewożących 
nattę galicyjską wzdłuż kraju do Wiedulu i do 
Pesztu, i o zapobieżenie kartelowi, który zawrzeć 
mają koleje Karola Ludwika i cesarza Ferdynan: 
da względem przewozu nalty Kaukazkiej. Depu- 
tacja będzie się również starała wysondować o- 
pinję kół kompetentnych co do możliwości obni- 
zenis podatku konsumcyjnego od nafty i wpro- 
wudzić sprawę tę na porządek obrad Koła pol- 
skiego, wreszcie poczyni ona wszelkie kroki u 
efer decydujących, ażeby rząd przyszedł przemy- 
słowi naftowoemu z pomocą w badanin głębszych 
pokładów ziemi. 

Prócz powyższego celu deputacja wręczy 
J. Kkcel. J. Fulkenbsynowi, miutstrowi roluictwa 
dyplom honorowego członka towarzystwa i poleci 
losy przemysłu jego laskawej opiece. bięknia 
wykonany dyplom na tie rysunku p. kybkowskie- 
go a ozdobiony prześlicznym Bąpisem, wyszedł z 
krajowej pracowni p, Drzyszlaka we Lwowie a 


Kaukazkich 


wie nadaje całości bardzo przyzwoitą formę. 

Jest wszelka nadzieja, iż ulgi taryfowe da- 
dzą się uzyskać. Jug dzisiaj dzięki staraniu kraj. 
tow. naftowego i niestrudzonym usiłowaniom je- 
go prezesa Gorayskiego zniżoną została cokol- 
wiek taryfa kolejowa na kolei transwersalnej. 
Dążnością deputacji będzie uzyskać taryfę niż- 
szą od tej, jaką posiada tak wysoce a niesprąa- 
wiedliwie protegowana w naszym kraju nafta 
rosyjska, która wszelkich sprężyn używa, ażeby 
wyprzeć naftę amerykańska. Po cześci udało się 
nam to przeprowadzić, z wysileniem atoli ostat- 
ka swych zasobów, które akcjonarjuszom przad- 
siębiorstw naftowych straty, ale żadnych korzy- 
šeci nie przynoszą. Jak długo nafta Kaukazku w 
ten sposób walczyć będzie niewiadomo, w kat- 
dym razie straty wywoływane skutkiem walki 
konkurencyjnej odbijają się nader niekorzystnie 
na naszym przemyśle, 


Przed kilku dniami donosiły dzienniki zupełr 
nie fałszywe wiadomości o zawarciu raekomego 
kartelu z amarykańskiem Standard Oil Comp. $ 
galicyjskimi przedsiębiorcami przeciw konkureneji 
nafty Kaukazkiej. Wiadomość tę podał jeden z 
niezbyt fortunnic poinformowanych producentów 
naftowych, i dziwić się należy, jak można coś po- 
dobnego podawać światu, nie przekonawszy się o 
prawdziwości rzeszy i nicobliczywszy się ze skut- 
kami rozsiewanych bajek. P. Chambers, ów rze- 
komy. niby od amerykańskich producentów upo- 
ważniony do zawarcia kartelu pełnomocnik 
niemiał do tego najmniejszego pełnomocnictwa. 
Wysłany z ramienia Acme Oil Comp. zwiedził on 
Knukaz, a z włusnej inicjatywy i Galicję. Celem 
jego podróży jest, przedstawić w Ameryce rzeczy- 
wisty stan przemysłu naftowego na Kaukazie, a 
być łatwo może, iż on zapioponuje rzucenia naf- 
ty amerykańskiej na targi rosyjskie, austrjackie 
i niemieckie po zniżonej cenie ze znaczną stratą, 
uby podkopać chwiejne finanse przedsiębiorstw 
latwo przewidzieć, iż zawzięła ła 


walka o byt, da sie odczuć dotkliwie przemysłowe 


krajowemu, którego bardzo cieżkie czasy czekają, 
jeżeli rząd zawczasu nie obniży podatku konsum- 
cyjnego, i nie ureguluje btoestji przewozu dla nafty 
krajowej w całej monurchiji. Każda stracona chwi- 
lanie da się powetować ani nadgrodzić, zwłaszcza, 
iż krajowy przemysł niejedną kryzys już przecho- 
dził, a nowej wytrzymać nie zdoła. 

Wypada nam jeszcze sprostować mylne wie- 
ści jnkoby bank dla krajów koronnych popierał 
zamiary i dążności przedsiębiorców rosyjskich i 
w ogole na Kaukazie operacja finansowe w for- 
mie przedsiębiorstwa wykonywać zamierzał. Z do- 
brego Źródła dowiadujemy się, iż tenże bank od- 
mówił Noblowi wszelkiej pomocy, œ że w każdej 
chwili gotów jest raczej przyjść z pomocą krajo- 
wemu przemysłowi dowodzi tukt, iż własnym ko- 
sztem wysłał inżyniera krajowego p.L. Syroczyń= 
skiego, aby tenże zbadał Kaukaski przemysł naf- 
towy i z badań tych złożył nietylko bankowi, ale 
i producentom krajowym Szczególowe sprawo- 
zdanie, 

(Zapewnienie to pochodzi od osoby, bezpo- 
sredah interesowanej w rozwoju przemysłu kra- 
jowego, więc nietylko nie mamy przyczyny wąte 
pić o jego prawdziwesci, ule owszem przyjmuje- 
my je z zadowoleniem do wiadomosci, Deputacja 


o której wzmiankuje na czels korespondent, 204056 


r, 


pe 


KURJEK LWOWSKL 


daje cię w tej chwili w Wiedniu. Zalecamy uwa- 
dze artykuł nasz w nrze 89 Kwrjera, pod napi- 
sem „łuiskawość Rotszylda*. Rd.) 


Z prowincji. 

Wiśniowczyk. 9 gradnia. (Potrzeba notarjusza). 
F. Prezydenta trybungga wyśliego, bar. Sękanka, 
Sąd: apelacyjny i Izbę potasjąi td uprasgamy O B8- 
rządzenie, by notarjać w nęgseg pawiafwwem mie- 
śejg Wiśniowczyku. ua któwgu stu'Tapmik pó wWiela 
lazach aareazcie zezwolono, jak najrychlej obsadzo- 
ny ustał, a osobliwie, by sprawa obsadzenia tej 
posady tylko do przynaleąuego syda, abwodowego, 
a nie po wszystkich sądach pierwszej in*tanoji, 
w których takleż posady mają być obsadzone nle: 
potrzebnie | ze szkodą mieszkańców calegu powla- 
za byla odeyłaną. Sądzimy, że ta prośba będzie po 
mysli mieszkańców  wazysckieh tych powiatów, w 
których notarjaty obecnie mają być obsadzone. 


Mieszkańcy powiatu sądowego Wiśniowczyka. 


Chodorów, 9gu łntego. (Straż ochotnicza). Po 
wielkiej klęsce podarnej, która dovrknęła nasso mia- 
zteczko przed trzema laty, zwłeizchaość gminna 
ezyniła nienstanne wysliki eełem aregalowania ulic 
1 plożeji. Z nadzwyczajnemi przytem miano do 
walesenia trudnościami. W środkn miasta bowiem 
zusjdują się partje gospodarstw włościańskich, pel- 
ne tak gęstych zabudowań gospodarskich, jakoto : 
stodół, utajen | chlewów, ułomą krytych, że lada 
irkra, w jedcym kącie rozjarzoua, vgarsia plomie- 
mism cały ten stek budynków bez możności ratun- 
ka, chocby najenerglczniejszego. Res pomocy władz 
nadzorczych, bezprzykładny ton nieporządek budo- 
wniczy ole da się usunąć. W ubległym miesiącu 
całe mlasteczko, znowu było w włelkiem niebes- 
pieczeństnie, I tylko prawdziwemu wypadkowi mo- 
żwa zawdsięczyć, iż agorzało tylko 9 guspodzarzy. 
Zanim uadłodzkiemi jaklemiś sposobami zrobi się 
Fefoimma z budownictwem po małych miasteczkach, 
Zmian tatejsza pomyślała na razie o reaktywowa 
uia ochotniczej straży pożarnej. W tym celu na 
zAproszemio nasze, dola 2. bm. przybył z Bóbrki 
naeselnik tamiejszej, wsorowo urządzonej straży 
oghotqiczej, aptekarz p. Międiteki, 1 przedyięwajął 
organizację g'ona strażackiczgo, do którego a wiol- 
ką skwapiiwością zapisało się na razie 26 młodzieży. 


, Brezósem towarzystwa wybrano ke. Drzewickiego, 


C E 


a naczelnikiem p. Dyszkiewicza. Sikawka jest do- 
bra, a więc tylko od komendy zawisło dalsze po- 
wedzenie inscytncji. Jesteśmy zdania, że gdyby po- 
wiatowe władze używały należytego wpływu, sira- 
te ochotniczo, widząn opieke przychylną nad mobą, 


traymałyby "alg dobrze. Każda s Rad powiatowych 
powionaby nmyślnego wybrać delegata, lub w mia- 
rę okręgów sądowych, dwóch albo trzech delega- 
tów dp. capwapia nad skutecaną obroną od pota- 
tów. De futkcjenarjaesów tych należgłby w pierw- 
szej linji upjirór końtrolny amd sprzętami ogniowo- 
ml po gmiakeh, a W druglaj linji wpływanie całą 
swoją powagą. aby piç sawiązywaly kogpusy po- 
ža rip. 


Chog rosyaboj guy o Piakaci 


W wychodzącem w Warszawie pod redakcją 
p. M. Szyghryną piśmie př D. „Terażniejszość" 
znajdujemy ‘pod powjdóżym napisem austępujacy 
artykuł: 

gCzłowiek z natury swojej zwraca uwagę 
na zło i pamięta je, przeciwnie mało zaś za- 
trzymuje w pamięci dobro i wszystkie pomyślue 
dla siebie zjawiska, uważając je za rzec4 Zwy- 
czajną i za przynależną sobie monetę. Dlatego 
to widocznie nieustanie zdarza mi się słyszeć 
tak w dziennikarstwie polskiem, jak i w prywa- 
tnych rozmowach skargi i wyrzekania na to, że 
prasa rosyjska odzywa się nieprzychylnie o Po- 
lukach, i źe opowiadaniem zmyślonych nieraz 
faktów usiłuje obruzić ich i ponmiżyć. I mówi się 
to najczęściej o ogla rosyjskiej prasy, jak gdyby 
ona stanowiła całość jednolitą, zamiast dzielić 
się, jak wszędzie, na liczne obozy, różniące się 
między sobą kierunkiem dążności. W niewielkim 
tym artykule wykużoemy w ogólnych %arysach, O 
il» powyższe skargi są sprawiedliwe i jak w ga- 
mej rzeczy zapatruje się na Polaków większość 
rosyjskiego piświeannietwa, która to większość 
jest zawsze wyrazem opinji przeważającej w na- 
rodzie. 

Jak to zwykle bywa w każdej sprawie ludz- 
kiej, tak i prasę rosyjską w stosunka jej do Po- 
laków podzielić można na trzy części: otwarcie 
nieprzyjazną, przychylną i w końcu obojętną, 
która za każdym wiatra powiewem zmienia cho- 
rągiewkę. 

Zacznijmy od pierwszej. Przedewszystkiem 
należy tu wymienić „Mugg. Wiedom.* Następoem 
pismem jest „Roś, wfdawnietwo bardzo nie- 
wielkie i liezące nader wzezapłą ilość zwolenni 
ków i prenumeratorów. Za nią idzie „Kijewianin*, 
fagas p. Katkowa, obłudny, kłamliwy i do idjo- 
tyzmu głapi. Oto i wszystko. 

W przeciwstawienia do tych trzech wydaw- 
nietw rzacimy teraz okiem na drugi obóz. Otóż 
ion: „Wiestnik Jewropy*, „Russkij kurjers, 
„Russkaja myśl*, „Nowomti* i „Kijewskaja Zarja“, 
W pierwszem z tych wydawnietw pracują naj- 
dziełniejsze pióra rosvj.kie, artykuły „Russklego 


Z O Z O A TEA. A a EE AAAA O A ODA 


Kurjera* są dobrze znane Polakom, „Russkaja 
myśl* eiesżzy się ogólnem poważaniem, a „Nowe 
sti“ są dzić najpopularniejszą i najwięcej rozpo- 
wszochnioną gazetą. l ; 

Na czele prasy kameieonowej stoi „Nowoja 
Wremja“. W obecnej chudy, jęk wiadomo, gaze” 
ta ta złośliwie dogryza Połakóm, wle któż z la- 
dzi rozumnych uwierzy jej í któż ząręczy, Że 
przy pierwszym spizyjającym powiewie wiatru 
Wydawca jej nie siatie ig znowu tym samym 
p. Suwótynem, tg niegdyś umieszczał Swoje 
u istony w „StePełarsbarskich Wiedomosiinch*, 
W siad za „Ńow.*Wrem.* następuje caly szereg 
wydawnictw bez barwy i kierunku, a ruczej bes 
przekonań, któro z pianą na ustach burzą się 
tak jak w danym czasie wypada, ale te puste 
dźwięki nie są wyrazem opinji publicznej i jak- 
kolwiek wywołują zgorszenie a nieraz nawet 
sprowadzają burzę, tọ jednak najczęściej przemi- 
jają szybko i bez następstw. 

Teraz złóżray w przybliżeniu statystyczny 
wykaz ilości prenumeratorów. „Nowosti* maję 
ich niemniej jak „Nowoje Wremia*, „Zarja“ dwa 
razy więcej od „kKijewlunina”, a z dwóch mọ- 
skiewskich gazet „Ruskij Kurjer“ bywa czytany 
pięć razy więcej od „Mosk. Wiedom.*, które 
niegdyś liczyły dwadzieścia tysięcy prenumerato- 
rów, x obecnie mają cztery tysiące. 

A zatem, zestnwiwszy trzy wydawnictwa 
nieprzyjazae z troema wręcz im  przeciwnemi 
widzimy, ża tu ostatnie liczą przeszło dwa rasy 
więcej czytelników, i że dwa takie pownżne 
dzienniki, jak „Wiestnik Jewropy* i „Ruskaja 
Myśl”. stanowią czysty zysk stronnictwa polskie- 
go, to just, że w Rosji ilość czytelników, sprzy” 
jnjących swoim słowiańskim współbraciom, jest 
mniej więcej trzy ruzy większą od ich przuci- 
wuików. 

I czy może być inaczej? Czyż jest rzeczą 
naturalną, aby ludzie bez żadnej potrzeby, o% 
tak sobie dla kaprysu, gniewali się na drugich i 
źle im życzyli? Gdyby to leżało w naturze czło- 
wieka, to rodzaj ludzki zjadłby się już odda- 
wna, ale w rzeczywistości walka ma miejsca 
tylko przy wzajemnom zetknięciu się, skoro tego 
wymaga interes jednej Jub drugiej strony. Jużeli 
w Galicji kłócą się polacy z rusinami, to nie ne- 
leży się tomu dziwić, dlatogo że każdy z dwóch 
tych narodów dobija się większych dla siebie 
praw, ale na mocy jakiejąe zusady mieszkaniec 
Nowogrodu ma wulczyć z mieszkańcom Lublina, 
albo Kaliszania ma myśleć o dokuczaniu mio- 
szkańcowi Jarosławia? Zdaje mi się, że wszyst- 
ko to jest zupełnie jasnom, a zatem, Że wielko- 
rosjanie, nie mając powodu żywić małych uczuć 
względem Polaków, nie mogą również posiadać 
literatury, któruby w przewyżnzującej ilości Sta- 
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Po obiedzie opowiaduno sobie o rozmaitych 
wypadkach i zdarzeniach, jakie się każdemu z 
mas przytrafńiły na polowaniu. 

«w0y całego naszego grona przyjaciel, pan 
Bonifacy, ogromny trapiciel zwierząt ı wina, vil- 
mie zbudowany, wesoły, pełon dowcipa, rozsądku 
i'filozofji nucochowanej uurkazmem, a zdradza- 
Jjącej się kolącem słowem, ale nigdy smutkiem, 
rzekł nagle : 

— [ ja także byłum ówiadkiem jednego zda- 
raenia, raczej dośc wGzctzęgólnego drumatu. Nie 
jesion wcale podobny do wypadków przytralin- 
jących się na polowaniu; to też go nie opowia- 
Galvin, sądząc, Że Bie zabawi nikogo. 

" Przytóm nie pociągający bynajmniej. Chcę 

zez to powiedzieć, ż» nis budzi tego zajęcia, 
tóre roznamiętnia, czaruje, albo przyjemnie 
WZTUSZA. ; 

Zresztą sami osądźcie. ` 

Miałem wtedy okuło trzydziesta pięciu lat i 
polowałem zawzięcie. 

Posindałem w okolicach Jumicges kawałek 
ziemi, zupełnie odosobniony, otoczony lasami, w 
których było mnóstwo zajęcy i królików. Jeździ- 
łem tam raz na rok, na cztery lnb pięć dni, 
zwykle sam jeden, gdyż towarzysza nie byłbym 
miał gdzie pomieścic. 

. Gujowym zrobiłem uwolnionego ze służby 


Żundarma, człowieku wielkiej prawości, gwałto- 
wnego, surowego dla podwładuych, strasznego 
dla niszczycieli cudzej zwierzyny i nie lękające- 
go się nikogo w Świeci», Mieszkał sam, zdula od 
wioski, w małym domku, riczej w wtarej, zapa: 
dłej chałupie złożonej 2 dwóch izb, kuchai i 
komory na dole, i z dwóch stancyisk na górze. 
Jedan z nich była dla mnie przeznaczona, Mo- 
gło się w niej zaledwie pomieścić łóżko, ezafa i 
stołek, , 

Drugą zajmował ojciee Cavalier. Ale się 
wyraziłem mówiąc, że sam mieszkał. Muł przy 
sobie siostrzeńca, czteraustolesuieg» urwisa, któ- 
ry chodził po sprawunki do wioski oddalonej o 
trzy wiorsty i pomigał st remu w codziennych 
zajęciach. 

Ten nicpoń chudy, dłuzi, cokolwiek pochy- 
ły, miał włosy żólte i tak lukkie, że wyglądniy 
jak puch na oskubnorj kurze, a tak rzadkie, że 
głowa była prawiu lysa. bPrzytoem ręce i nogi 
ogromne, jak u olbrzyiua. 

Zezował cokolwiek i uigdy nikomu w oczy 
nie patrzył. Pomiędzy ludźmi był tem, czem są 
cuchnące czworonogi między zwierzętami. Przy- 
pominał tchórza, albo hisa, 

Sypinł w dziurze pod schodami prowadzą- 
cymi do dwóch stancyjuk. Ale w czasie mogo 
krótkiego pobytu w Pawilonis—nazywałem Pa- 
wilonem tę ruderę— ustępował swoję sypialnię 
Btarej kobiecie z Ecorchuviilu, im'eniem Cole- 
styna, która przychodziła mi gotuwać. gdyż na 
kachnię ojca Cavalier zgodzić się nie mogłem. 

Znacie więc osoby i miejscowość, R teraz 
przystępuję do samego zdarzenia. 
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było to w 1859 roku, 15 październiku. Pa- 
miętam tę datę i nie zapomnę jej nigdy. 

Wyjechałum z Ronan konno, w towarzystwie 
Bocka, ogromo*go wyżła Poitou, o szerokiej pier- 
si i ogromnej mordzie, który biegał po krzakach 
jak bonończyk z Pont Addemar. 

Przy boku miałem worek podróżny, n na 
plecach zarzuconą strzelbę, Dzień był zimny, 
wietrzny, posępny i chimuray. 

Wjeżdżając na wierzchołek wzgórza Cante- 
len, patrzyłem na obszerną równinę Sakwkny, 
przeciętą rzekę wężykowato się wijącą. Z prawej 
strony wzrok padał na strzelające w górę wie- 
życe miasia Rouen, z lewej, na lasy zamykające 
horyzont. Następnie przebyłem las Roumare ja- 
dge to stępem, to truchtem i około piątej stung- 
łem w Pawilonie, gdzie mnie oczekiwali: ojcieeć 
Cavulier i Delestyna. 

Od dziesięciu lat, o tej uamej porze, prey- 
bywałem w ten sam sposób i te same usta wi- 
tały mię tymi samymi wyrazami: 

— Dzień dobry, kochany nasz panie. Jakże 
zdrowie ? 

Cavalier nie się nie zmienił. 


Opiera? się 


biegowi czasu jak atare drzewo; ale Celestyna 
od czterech lat szczególniej, była nie do po- 
znani. 


Prawie na pół się złamała i chociaż zawaze 
żwawu, była tak naprzód pochylona, żo ciało 
tworzyło łuk najsupełniej prawidłowy. 

Staruszka burdzo mi oddana, witała mię 
zawsze a6 wzruszeniem, A żepnała ze smutkiem 
słowami : 

— Zapowne to jaż raz ostatni, kochany nass 


panie. M 
Jie 

a 
u Gaj im ooo 


wiała się nisprzyjaźnie względem słowiańskich 
ZE Polaków, Czechów, Bułgarów i in- 
nych. 

; A zatem mniemanie Poiaków, jakoby Rosja- 
mie byli wrogim im narodem, jest przesadnem, a 
mieraz słysząc ogólne narzekania na prasę ro- 
ayjakę, uważam je za krzywdzące. Czyżby w 

osji nie było wcale ludzi poczciwych, literatury 
aczciwej, ludzkiej, a jeżeli jest taka, to jest, że 
ena takim pigmejczykiem, że o niej i wspomnieć 
nie warto? Przyznajcie, że jest to niesprawie- 
dliwem, zarówno jak i niepolityeznem. Wiem, że 
jako odpowiedź wskażą mi na p. Pipina, albo 
znany, niedawno tu z „Ruskiego Kurjera* prze- 
drukowany i przez całą Warszawę czytany arty- 
buł. A więc dobrze, odpowiem: daj Boże, aby 
aię to powtarzało jak najczęściej. Piękne za na- 
dobne!“ 


Z czasów niedzisiejszych. 


Mińsk - Litowski w styczniu. Pewnego pięknego 
dnia wiosennego, oałoconego jaskrawemi słońca bla- 
skami, w r. 1769 w kierunku wałów zamku Nio- 
świeskiego aknzała się gromadka jeźdźców zbroj- 
mych, a na ich czele młoda I hoża dziewica w atro- 
ju męskim, ba! nawet s podoiętemi ciemno-blond 
włosami... 

Siedziała zgrabaie i szykownie na dsiarskim 
ramaku, za pasom miała pistolety, na plecach za- 
wiessoną dnbeltówkę I szablę u boku, nie z prawej 
strony, jak to się pamiętnej Grażynie wydarzyło, 
przypisaną, Z ocsu niebieskich dziewicy, pełnych 
życia i jasnych promieni, odwaga, nłezłomność woll 
4 zarazem dobroć przeglądały, Całą postać, nro- 
kiom młodości i piękna owianą, cechowały zdrowie, 
miepospolite, jak na niewiastę, siły fizyczne — I 
mręczność. Joast to Teofila, księżniczka Radziwilłó- 
wua, slostra ksienia Panie-Kochankn. Była szczę- 
dlitwszą od awej duehowej protoplastki, Grażyny — 
a dzisiejsze amazonki nie są podobne do ksieżnicz- 
ki Teofili! 


Oddział? rnszy! w dalszą podróż i Enikł w to- 
mausch kurzawy. Dlngo nic o nim zgoła nieslysza- 
mo. A tymozasem przewodnicząca mu księżniczka 
walczyła w szeregach konfederatów i stoczyła wie- 
Je utarczek. Na poln tych bitew odznaczył się przy 
niej męstwem i daielnością młodzieniec nazwiskiem 
Morawski. I cóż dziwnego, że, oduosząc zwycięstwa 
mad wrogiem, podbił też serce księżniczki? Czyż 
trzeba dodawać, że zwycięzca sam wprzódy był 
przez nią zwyciężony * To też, gdy wiócili do Nie- 
świeża, postanowili węzłem małżeńskim tn się po- 
łączyć, Właśnie pora nadarzała się polemu, bo ks. 
brata, Karola Radziwiłła, wówczas nie bylo w Nie- 
gwiożu; obecność księcin mogłaby stanąć sakocha- 
mym na przeszkodzie w dopiycia cela, do którega 
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KURJER LWOWSŃ. — 


wsdychali, gdyż kto wie, czyby się Egodził książę 
na moralians siostry rodzonej a Morawskim, koli- 
gaoji znacznej nieposiadającym * Bes niejakiej 
wszakże opozycji i nawet aceży burzliwej rzecz się 
nie odbyła pomimo nieobecności księcia, Oto księ- 
żniczka niespodzianie zjawiła się wras sm nargo- 
czonym u ks. Dominikanów nieświeskich i zażądała 
od nich połączenia siebie stułą z Morawskim. Bie- 
dni OO. Dominikanie oświadczyli, że dokonać tego 
nie są wstanie bez zezwolenia księcia - brata, Ka. 
rola. Bohaterka nasza, pzmiętająca może o siekie- 
rze królowej Jadwigi, zrozpaczona, dla postrachn 
wydobyła pistolety z ga pasa, a księża dla nuniknię- 
ciè skandału przystali na wszystko. Wrócił książę 
do Nieświeżs, gdy już księżniczka liadziwilłówna 
zustała panią Morawską, i jakoś dał się udobra- 
chać. Koleją rasług Morawski dostąpił stopnia jo- 
neraia i długie lat» para ta żyła szczęśliwie; je- 
dynaczkę, córkę Morawskich, poślubił ks, Dominik 
Radziwiłł. Wieleśmy ciekawych zaiste opowiadań 
atyszeli z nst świadków naocznych o jenerałowej 
Morawskiej, E którą osobiście byli znajomi w swych 
latach młodocianych, kiedy ona już się sędziwej 
doczekała starości. Jedno z nich przytuczymy: 
Zwykle imieniny jenerała i żony jego hucznie 
były obchodzone. Zjazd liczay gości ożywiał wtedy 
majętność, Ziansze (w pow. nowogródzkim, w gub. 
mińskiej), W r. 1816 na zjeździe takim imienino- 
wym znajdował się i nasz Świadek wraz g rodzi- 
cami swymi (nnówczas 26-letni młodzieniec.) Po 
obiedzie gościom prezentowano konie rasowe; mło- 
dzież wyprawiala na nich harce, popisając się przed 
damami. Ale przyprowadzono wreszcie ramaka o 
takiej ostrej fantazji, że nikt go z obecnych do 
siąść nlo mógł. każdego zrznciło z siebie nieugięte 
wierzę. Oburzona jenerałowa, widząc to, ozwała 
się do młodzieży: 
—- Tak młodsi panowie teraźniejsi do jazdy 
konnej są wdrożeni? dajcie mi harap kozacki! 
Podano, i sędziwa jenerałówa, jnż przeszło 
siedmdziesięciolotnia niewiasta, dosiadła szalonego 
konia. A zaczęła go tak silnie i po mistrzowsku 
zażywać, Że zwierzę, pocznwszy na sobie niezwy- 
klego jeźdźoa, lotem azrzały puściło się za bramę 
na rówią drogę. W kwadrans potem jenerałowa 
Morawska przed zdumione towarzystwo całe, wró- 
ciła na dzłedziniec ua tym samym, ale zziajanym 
i jnż eichym i pokoroym, jak baranek konia, 
Jenerałowa umarła, mając lat przeszło 90. 
Zwłoki jej złożono w rodzinnych grobach ks. Ra- 
dziwiłłów w Nieświeżo. Portret olejny, przedsta- 
włający jej postać w takim stroju, jak go opisa- 
Jimy na początku, posiadamy w swoich zbiorach. 
W tej chwili zaś mamy przed oczyma cenny ręko- 
pis jenerałowej Morawukiej. Jest to dyarjusz jej 
podróży, odbytej po Europie w r. 1775 wraz z mę- 
żem i bratem w licznem gronie innych też osób z 
kraju tntejszego. Antorka spisała wiernie wrażenia 


I to smutne, lękliwe pożrgnamie biednej 
służącej, to rozpacziiwe poddanie sią wo*ec nie- 
uniknionej s prawdopodobnie bliskiej śmierci, w 
dziwny sposób wzruszsło mię rok rocznie. 

Zsiadłem z konia, i kiedy Cavalier, któremu 
wścisngłem rękę, prowadził go do małego budyn- 
ka, służącego za stajnię, ja tymczasem wchodzi- 
łem z Celestyną do kuchni, będącej zarazem po- 
kojom jadaloym. 

Wkrótce wrócił gajowy. Za pierwszym zaraz 
rentem oka widziałem, że jest jakiś nieswój, za- 


miepokojony, zakłopotany.  Rzekłem więc do 
miego: 

— No i cóż, Cavalier, czy wszystko wam 
idzie po WAU 

— Tak i nie, mruknął. Są rzeczy, które mię 


bardzo trapią. 

— Cóż to takiego być może, 
wcze? Opowiedz no mi. 

Potrząsł głową: 

— Nie, nie teraz, panie. Nie chcę paon za- 
raz nu wstępie zawracać głowy memi troskami. 

Nalegałem; odmówił wzzakże stanowczo, zo- 
atawisjąc opowiadsnie nu poobiedzie. Widziałem 
jednak po wyrnzie jego twarzy, że to musi być 
eoé ważnego. 

Nie wiedząc od czego zacząć rozmowe, spy- 
tałom: 

— A zwierzyny, czy mamy dosyć? 

— Oh! co zwierzyny, to nie brakuje! Bę- 
dziesz jej pan miał do syta. Dzięki Bogu, czu- 
wałem had nią. 

Mówił to z powagą, 


mój poczci- 


ale tak desperacką, że 


stawała się aż śmieszną. Zdawało się, że mu je- 


go wielkie, 
ziemię. 

Wtem przypomniałam sobie, Żem jeszcze nie 
widział jego siostrzenca. 

— A gdzież jest Marins? 
nie pokazał? 

Gajowy drąnał i spojrzawszy mi bystro w 
oczy rzekli: 

— Wolę już panu powiedzieć wszystko od- 
razu; tak bedzie lepiej: z jego to powodu mam 
zmartwienie. 

-- Abt ah! A gdzież jast? 

— Jest w stajni; czekałem odpowiedniej 
chwili, żeby się mogł pokuzać. 

— Cóż zrobił y 

— Oto, jak cię rzecz miała. 

Mówiąc to z pewnem wahaniem, miał głos 
zmieniony, drżący, a twarz jego nagle pokryła 
się głębokiemi gmarsaczkami, prawdziwómi zmar- 
szczkami starości. 

Po chwilowem milczeniu ciągaął dalej: 

— Spostrzegłem tej zimy, 2e w lesie 
asires zastawióno sidła Da zające, 
jednak pochwycić szkodnika. 
całe, wszystko napróżno. 

Kiedy czuwałem z jednej strony, łotr robił 
szkodę od strony Ecorcheville. Chudłem ze zło- 
ści, złapać jednak nia moglem nikogo. 

Tymczasem jednego dnia kiedym 


słwe wąsy odpadna | zsuną się na 


Czemu się dotąd 


Ro- 
nie mogłem 
Pilnowałem noce 


ezyścił 


świąteczne spodnia Mariusa, znalazłem w kia- 
sznai czterdzieści groszy. Skąd je mógł wziąć 
nicpoń ? 


(Dokończenio nastąpi.) 
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; i. 
awoje, wyniesione Niemiec, Włosh 
Szwajcarji, 

Dyarjusz w sobie rawiera 180 stron, a wagy- 
stko w nim Świndczy, że autorka nie tylko b 
waleczną i nieustraskoną, ale zarazem wysoce mo- 


ralną, dobrą i ezułą kobietą. 


z Francji, 


Z życia i zwyczajów żubra. 
Kartka z teki mułośnika ojczystej przyrody, 


Żubr, owo największe i najwspanialsze 
zwierzę w Europie, żyje, jak wiadomo, w większej 
ilości li tytko w puszczy białowiezkiej. 

I tu jednak niestety! jakto się postaram do- 
wieść cyframi. w jednym z rozdziałów obszer- 
niejszej, do druku już przygotowanej pracy mej 
(drobnym fragmentem z której jest własnie kar- 
tka niniejsza), Śliczne to, a tak mało szerszema 
ogółowi znane zwierzę wymierać stopniowo się 
zdaje. Gdy więc anglicy, jak o tem niedawno 
doniosły gazety, wysyłają badaczów na miejsce, 
my, nie posiadając podobnych towarzystw zooło- 
AA. któreby mogły wydelegować uczone 

o puszczy dla zbadania i poznania bliżej życia 
żubrów, radzimy sobie jak możemy. Pochlebiam 
przeto sobie, iż kreśląe poniższych słów kilka z 
życia i zwyczajów, wymierającego już powoli, 
jak się rzekło, żubra białowiezkiego, czytelników 
nietylko nie znudzę zbytecznie, lecz może nawet 
choć na chwilę ich uwagę zająć potrafię. 

Na zaoszczędzonej przez wody potopu mię- 
dzy Bohem i Dnieprem, poczynając od błot pin- 
skich aż do morza Azowskiego rozciągającej się 
wyniosłej miejscowości, wraz z gurstką innye 
zwierząt znalazły też schronienie i ratunek oğ 
grożącej im zagłady i żubry. Ztąd już następnie, 
jak chce mieć słynny geolog szkocki sir Rode- 
ryk impey Murchison, gdy otaczające ich dokoła 
otcbłanie wodne znikły, rozpierzchnać się one 
niby miały na wsze strony i... aż do puszesy 
białewiezkiej dotarły, gdzie, dzięki zaopiekowa- 
niu się niemi przez naukę i prawo, przechowały 
sią też i po dzień dzisiejszy. a 

Żyją tu one zwykle dużemi stadami, z Róciu 
40m a nieraz nawet i GOciu osobników ¿płci o- 
bojga złożonemi. Na przedzie stada postępuje za- 
wsze przewódca—olbrzymi, brodaty, stary nbr 
lub też niekiedy zubrzyca. Na w.dok ozłowieka 
całe stado zmyka zwykle ścieśnioną kolumną w 
gąszcz leśną i... długo jeszcze potem daja si 
słyszeć trzask i łomot wywracanych i łamanyo 
przez uciekające na oślep zwierzęta gałęzi i 
krzaków. 

O ile jednak tchórzliwemi są żubry zgroma- 
dzone w stado, o tyle odważnym jest stary, in- 
walid, od stada odseparowany i błądzący sa- 


motnie po lesie żnbr, „odyńcem* przez ludność 


miejscową zwany. Taki, pojedynczo brodzący po 
puszczy żubr (i stąd właśnie odyńca czyli jedy- 
naka noszący miano), gdy zoczy człowieka, niee 
tylko, iż się nie stara uniknąć z nim spotkania, 
lecz przeciwnie często sam na niego napada; 
ma gāó to miejsce wtedy zwłaszcza, gdy jest r 
jakiegokolwiekbadź powodu gniewnym lub wylę- 
knionym. 
Gdy żubr zaczyna potrząsać głową, kopać 
grunt nogami lub też przyklęka i—oblizając się 
co chwilę—ryje ziemię rogami, wówczas biada 
tema, kto się nieostrożnie doń zbliży. Zrywa 8j4 
on wtedy gwałtownie na nogi, rzuca się naprzó 
i z zajadłością i okrucieństwem niezwykłem grze: 
śladuje domniemanego swego nieprzyjaciela. 
Wygodnisś też i figlarz niekiedy  bywa;z ni 
go niemały.  Wygrzewającego się naprzykład 
słońcu, wśród drogi, starego tubra nie są miarag 
w stanic, podjąć z miejsca i usunąć na bok ża- 
dne postruchy i nawoływania. AR oj 1 
zaś zdarzało się, iż spotkawszy w puszczy ludąż 
wiozących siano, żubr nie przestawał ich prze- 
śladować dotąd, uż się domyślili, czego mu się 
zachciało i podzielili eię z nim kilku garściardi 
ulubionej przez żubrów rośliny, Żubrówką (hołcus 
odoratus) zwanej, mającej wygląd siana awykłe- 
go, ale nadzwyczaj wonnej. 
nym razie usilowania odpędzenia 


"w 


natrętn 


j 


Wszelkie gas w da- 


prześladowcy. nie tylke, iż nie skutkowały nigdy, 


lecz wywoływały przeciwny rezultat. Żubr czuje 
się wówczas w swoim imujestacie obrałonym nie- 
jako, przybiera odporną pozycję. « wówczas ke- 
mu zycis miłe, winien, wyrzekając się wszystkie: 
go. szukać ratunku w najspieszniejszej ucieezca. 


a 


= wiecowy kołomyjski w obec 


w którym to tak olbrzymie, 


4 


Konie obawiają się żubra ogromnie, czując 
zać bliskie z nim spotkanie — albo się kładą 
brzuchem na ziemię, lub też stają dęba. Zacho- 
wanie się podobne w tym razie koni daje ponie- 
kąd możność wytłumaczenia jednej z legend 2 
historji starożytnej o „leśnym wole* (prawdopo- 
dobnie żubrze), który miał podobno wywołać wiel- 
ki popłoch w całej konnicy macedońskiej i prze- 
ił ją, wobec najgroźniejszego nieprzyjaciela nie- 
ustraszona, strachem panicznym. Cesara Filip 
zabił niby owego „wołu leśnego“; skórę Zuś je- 
go wraz z rogami zawiesić miał, iako dziękczynną 
ofiarę za odniesione zwycięstwo, w przedsionku 
świątyni Horkniesn. 

Podczas upalnych dni letnich, gdy niezli- 
czone masy napełniających puszczę Białowiezką 
owadów poczynają dawać się i gruboskórnym żu- 
brom nawet porzadnie we znaki, wówczas całe 
stada tych ostatnich albo udają się w jak naj- 
głuchszą gaszcz leśną, gdzie hterulnie po szyję 
pakują się do bagien, lub teź z widoczną rozko- 
szą pogrążają się w wodzie rzek i sadzawek, w 
które Białowieża tak obfituje, a które żubry z 
zadziwiającą nieraz zręcznością i bez najmniej- 
szej obawy przepływają, lub też nakoniec zmyka- 
ja do pobliskich borów sosnowych, gdzie kopiąc 
racicami piasek, osypują się nim wzajemnie 1 ta- 
rzają się, na podobieństwo koni, na grzbiecie, 
swawolnia rozrzucając nogami. 

W zimie skupiają się zwykle Żubry okolo 
tych miejsc, gdzie się znajdują umyślnie dla 
mich przez straż leśną poustawiane stogi siuDu. 
Gdy żubr jest zajęty jedzeniem, wówczas, idące 
przeciw wiatrowi, można się doń zbliżyć na rto 
nieraz kroków i bliżej, gdy zaś idzie się 4 wia- 
trem, żubr, dzięki nadzwyczaj delikatnemu wę- 
chowi i doskonałemu słuchowi, czuje zbliżające- 
go się doń człowieka, słyszy stąpanie jego o 
pięćset kroków nawet i zmyka coprędzej. 

Epoka miłosna u żubrów zaczyna się zwykle 


. stosownie do stanu pogody. przy końcu sierpnia 


łab na początku wrześniu i trwa dwa tygodnie 
zaledwie tylko. 

W tym czasie powierzchność żubra zmienia 

się do niepoznania, staje się ona co prawda po- 
wabniejszą, piękniejsza, gładszą, leez zarazem też 
przybiera wyraźniejsze cechy okrucieństwa jakie- 
goś i wyzywającej powagi. 
4 Samcy nabierają nadzwyczajnej śmiałości, 
włóczą się po zarosłych młodym lasem miejsco- 
wościach i dla przepędzenia czasu zapswne wy- 
rywają młode drzewka rogami i noszą je na nich 
następnie, napełniając las nisopisanym szumem i 
łoskotem. Walki też żubrów pomiędzy sobą by- 
waja w tym czasie na porządku dziennym, są 0- 
ne zwykle nadzwyczaj zujadła i kończn się nuj- 
częściej śmiercią jednego z zapaśników. 

I starym, znżytym samotnikom, „odyńeami* 
jakieśmy to rzekli, zwanym nio obca też jest 
zazdrość, chociaż źródło miłości wystygło już w 
nich oddawna. Przejawia się ona zaś w tem, iż 
starają się one zwykle odpędzać  nienawistnych 
sobie, młodych samców ud stada i samic i jak- 
kolwiek niemile zapewne widziani, przez samice 
zwłaszcza, towarzysza ini wszędzie. Nie ezynili- 
by zaś tego z pewnością, gdyby wiedzieli, iż 
tem przyśpieszają niedługi już chyba koniec ro- 
du, do którego sami mają zaszczyt należeć, Przy- 
śpissza zaś go najbardziej to jeszcze, iż nado- 
bne żubrzyce rozwijają się plciowo zaledwie w 
szóstym roku życia, a cieľa się raz na trzy lata, 
rzyprowadzając na świat jedno, bardzo rzadko 

oje cieląt, (co nie jest jeszcze dostatecznie 
stwierdzonem), które karmią następnie w prze- 
ciągu dwóch lat z rzędu. 

Ta to właśnie mału płodność żubrzycć i wię- 
łe innych jeszcze przyczyn stają się głównie po- 
wodem, iż może już niezbyt odległym jest czas, 
silne i wspaniałe 
z lądu Kuropy na za- 
Franciszek Gliński. 


KRONIKA 


Prawne stosunki nauozycieli ludowych. Opglusza- 
my pismo następujące: W skutek licznych zapytań 
nauczycieli z różnych stron kraju: „co komitet 
bezskuteczności pe- 
tyeji wniesionej przez Tow. Ped. do Sejmu kraj, 


zwierzę zginie niestety 
wsze. 


ma podstawie zapadłych w zeszłym roku na zjeździa 


w Tarnowie nohwał nadal czynić zamierza” — 


odbędzie się posiedzenie komitetu w dniu 14 late- 


KURJER LWOWSKI. 


go b. r. o godz. 11. przed południem w Kołomyi, 


na które się pp. Członków uprzejmie zaprasza, z | 


uwagą, by w razie niejawienia 
gl swe nadesłać raczyli. Prezes komitetu. 

Fundacja skarbkowska. Żatargi z byłym dyrs- 
ktorem Kóveszem jeszcze się nie uspokeily. Z% po: 
przednich doniesień naszych wiadomo czytelaikom, 
że po odmownem, a według naszego zdadia stano- 
wczem rozstrzygnięciu kwestji jego emerytury, 
wskutek podau pretendenta, rada zawiadowoza fan- 
dacji skazbkowskiej, sprawę jaż zdecydowany, u- 
chwalila puścić znowu na fukty sporu, i to w for- 
mie sądn polubownego, do którego ze swej strouy 
p. Kóvesz zaproponował p. Grosa Piotra. Do sẹda 
tego jednak nie przyszło dotyczas, albowiem rada 
zawiadowcza nie może znaleźć arbitra dla siebie. 
Proponowano po kcłei jnż trzem  osoblistościom tę 
rolę. Ale odmówił dr. Kabat, odmówił dr. Gno- 
iuskl i odmówił dr. Radziszewski. niechcąc 
słażyć nikomn w sprawie. którą uważają słusznie 
za skończoną, i do dobrowolnej odnowy wcale się 
nie kwalifikującą. Cickawiśmwy, komu czwartemu za- 
proponują wątpliwy ten zaszczyt, i czy się zdecy: 
duje do objęcia faukcji w sprawie uznanej za nie- 
czysty, a nuadomiar przesądzonej orzeczeniami sa- 
mejże Rady sawładowczej i Wydziału krajowego, 
Nie pojmrnjemy nawet, jak można po uchwale tej 
najwyższej naszej lustancji, pozwalać na próbowa- 
nie szczęścia jeszcze u osób prywatnych. 

Konkurs Towarzystwa gal. kasy zaliozkowej. Ko- 
mitet wierzycieli przypomiaa właścicielom książe- 
czek wkładkowych tegoż Towarzystwa, że wyzna- 
czony termin sydowego zgłoszenia pretensyj, ubie- 
pa z dniem 15. bm., przyczem zwraca uwagę, źe 
kto chciałby później swą pretensję zgłosic, byłby 
narażony na wielkie kosztu, mogące przenosić samą 
pretensję. Ponieważ komitet przyjął na siebie ho- 
norowy obowiązek znstępowania luterenu wierzycieli, 
przeto mogą ci, którzyby za pośrednictwem komi- 
teta pretensje swoje do andu wnieść zamierzali, 
zgłaszać się do członka tegoż komitetu dra Cie- 
sielskiego w uniwersytecie od godziny 12 -1, maj- 
dalej do dnia 14. bm. 

(Dowiadujemy się, 


się pisemnie uwa- 


że rektrs większości wie- 
rzycieli przeciw uchwale Sądn krajowego, którą 
wyborn dra Dxzidowskiege”nie zatwierdzono, prze- 
dłożony już został wyższemu Bądowi do rozatrzy- 
guiącia. Nie przesądzając rzeczy, spodziewamy sie, 
że apelacja beg względu na jakieś osobistości spra- 
wę według latniejących zašàd prawnych i z posza- 
nowaniem woli większości wierzycieli załatwi. Do- 
dac tu dla wyjaśnienia musimy, że pisząc onegdaj 
o spółce adwokatów na pizedsiębiorstwo upadlego 
Towarzystwa, mieliśmy na myśli tych, którzy ko- 
rzystując z tymczasowych swych, praw interesami 
towarzystwa już się podzielili.  Tłed.), 

Reorganizacja artylerii w Austrji. Ministerstwo 
wojny skończyło właśnie projekt nowej organizacji 
artylarji, który ma wejść w życie z dniem 1 maja 
br. Wedlug niego stosownie do liczby lestniejących 
korpusów armji, ma być 14 korpnśnych pułków ar- 
tylerji I 25 smuwoistnych ciężkich dywizyj bateryj- 
nych. W obrębie każdego korpusu pułk wraz z 
dwoma dywizjami będzie stanowić jedną brygadę 
artylerji. Nnmera palków będą te same co unmera 
korpusów, a nnmera dywizyj będą odpowiadać nu: 
merom brygad artylerji. Dyslokacja pułków bedzie 
nustępnjyca: w Wiednia 4. ł 14., w Krakowie 1., 
razn 3., Pradze 8., Józefinie 9., Bernie 10., 
Lwowie 11., Budapeszcie 4., Preszburgu 5., Ko- 
szycach 6., Temeszwarze 7., Hermanstadsie 12., i 
w Zagrzebin 18. Reorganizacja artylerji zamyka 
szereg reform, przedsiewzietych od lat kilka w za- 
rządzie wojsk, i jak na teraz spodniewać się mo- 
żna pewnej stateczności w tym kierankn. 

Stypendjum. Namiestnik nadal opróźnione sty- 
pendjnm z fnndacjł Franciszka br Hanera o ro- 
cznych 100 zł. Tadenszowi Fertilowi, słuchaczowi 
I roku praw w uniwersytecie Jagiellońskim. 

Odozyty dla kobiet. Zieszłej środy odbył się od- 
czyt dr. Zippera p. t: „4% młodości Gothego*. — 
Okres to z życia poery bardzo ważny, a obejmuje 
głównie studja prawnicze w Btrassburgu. Szanowny 
prelegent skreślił sposób życia poety i jegu cale 
otoczenie, przytaczając nader wiele faktów, 

D» Indzi, którzy największy wpływ na poetę 
wywarli w owym czasie, należał bardzo poważnych za- 
sad radca Balzman, który wprowadził Góthego w 
lepaze towarsystwa Strasaburga, drugim był Her- 
der, przez Góthego tak uwielbiany. Wpływ Herde- 
ra był wielki i stanowczy, a jego pojęcia o istocie 
i znaczeniu poezji, zwłaszcza lndowej, podniosły 
poetycki nastrój Góthago. W końćn określił szan. 


prelegent idealny stosunek Górlego do Fryderyki 
r Sesenhsim. 

Forma odczytn odpowiadała zupełnie piękności 
przedmiotu. Była umiejętałe obmyśloną i starannie 
przeprowadzoną, 

Następny odczyt odbędzie się taj środy 11. lu- 
tego v godzinie 5tej w sali ratuszowej. Mówić be- 
dzie „O hygienie narrądn oddechanla* pao dr, Ù- 
skar Widman, który prawdziwie obywatelskiam u- 
czuciem wledzieny raczy! przyjąć udział w odczy- 
tach na miejsce nieodźałowanej pamięeł Tadeusza 
Żalińskiego. 

Konfiskata. Z Krakowa donoszą nam daia 9. b- 
m. o godz. 8 wieczorem. Anowu dziś Nowa Re- 
forma skonfiskowana, niewiudo no za co. 

t Emil hr. Łoś, obywat I niomaki zmar? oneg- 
daj we Lwowie. Urodzony w r. 1845 jako 18-letni 
młodzieniec na pierwsze hasio powstania nmknął 
z down i ndal się na plac boju, Po apadku po- 
watania powiócił do kraju i tu szczerze a umieję- 
tuie znjąl sią gospodarstwem. ('zeńć jego pamięci! 

Amaljs z Krzenów Dąbrowska, żona wtaściciela 
handlu jubilersko-zlatniczego, umarła wczoraj we 
Lwowie. < 

Wiele kradzieży spolnianych po sklepach i 
mieszknułuch w nocnej porze nasuwa oduośne po- 
dejrzenie, że złodzieje zapewne muszą posiadać du- 
plikaty klurzów od bram, a nawet i drzwi akle- 


pów. Zdarza się często, że drzwi i zamki by- 
wają zamknięte, a mimo tb rzeczy różne brakują, 
Weszoraj znowu popełnioną została tego rodzaju 


kradzież w handln blawstnym M _ Stooknopfa przy 
ulicy BSykstuskiej l. 11. Diewi były zamknięte, a 


ze sklepu skradli sprytne rzezimieszki rozmaite 
towary, mianowicie: elnatki, pończochy, trzewiki 
filcowe, satyny, wstążki i materje wartości 300 


kilkanaście slr. Sykstuską ulicą podobno dwóch 
stróżów bezpieczeństwa przes cnłą noo spaceruje. 

Zajście. Między kilku rębaczami stojącyrai na 
placu Marjackim przyszło wozoraj w południe do 
gwałtownego starcia. Jaden z nich Karol Haroznk 
zostal mocno poturbowany i otrzymał ranę w gło- 
wę. W czasie bójki i zamieszania skradzieno mu 
worek z siekierą i Żywnością, 

Kradzież, Włońcianiuowi ze wail Kozlelnik skra- 
dzieno w ulicy Teatyńskiej x wozn nowy kożuch 
wartości 10 sir., koble! z jajami I nowy batog 

Okradzenie oerkwi. W Sarańczukach pow. 
Brzeżnhskiego djak Fed ko Czorny skrudł z carkwi 
1245 gid. 

Fałszerze monet. W Więcinrce pow. Myśleni- 
ckiefo przytrzymano dwóch włośolan, braci Wnę- 
ków na podrablaniu guldenówek z ołowin I cyny. 

Zguba. W bandlu W. Bystrzonowskiego zapo- 
muiano w Bobote książkę do nabożeństwa, Można 
ją sobie tamże odebrać. 

W Administracji naszej złożono anklowkę z 
czterema kluczykami na żeluznem kółku i kartką 
znstawniczego banku ruskiego l. 57478 na płnssez, 
znalezioną na ulicy Akademickiej obok hotelu Zorżą. 

Bal dla Weteranów Wojsk Polskich przyniósł 
czystego dochodu w Krakowie d. 4. b. m. 3.061 zł, 
14 cnt. 

Obok emigracji Indności wiejskiej wuuchodnich 
powiatów do Ameryki, jak donosi lwowski koros» 
pondent (czasu, kiełkować zaczyna w pogranicznych 
okolicach wschodniej części kraju całkiem nowy ro- 
dzaj emigracji. W jednym powincie pogranicznym 
w ciąga ostatnich dwóch mlesięcy zgłowiło wię sto- 
annkowo wielu włościan po paszporty dla siebie i 
dla rodzin. Chcą oni na Wołyniu zakupić gospo- 
darstwa rolne. Zdaniem naszem objaw ten nie jest 
nowym. 7 Mazurów już przed 10 luty okazywał 
się prąd za kordon i nlo były temu winne ruskie 
publikacje, Jak to przypuszcza korespondent, 

Smutna stetystyka. Ogłoszona własule relacja 
ministerstwa spraw wownętrznych œo stanie bydła 
w Prredlitawji, wykazuje, że w Galicji liczba ko- 
ni, rogacizny | owiec spadła, a liczba nierogacizny 
i mnłów znacznie się podniosła. 

(....9ki) Monasterzyska 8 lutego. W „dniu 2go 
lutego b. r. pożegnaliśmy p. Stanisława Ozerwiń- 
skiego ©. k. ansknltanta sądowego, którego stąd 
przeniesiono w tym samym charakterze do Stanil- 
ałnwowa. Pan Czerwiński mieszkając w pośród nas 
przeszło lat 3, zjednał noble u wsrystkich warstw 
społeczeństwa tutejszego powintu sądowego swą u= 
przejmością, bezstronnońcią, taktem i nlezkazitelne- 
śoią charakteru — ogólny  - rzstelny azncunsk I 
poważanie. 

Staniaławów 9 lutego. W sobotę dula 7 latego 
odbył alg wieczorek Towarzystwa muzycznego im. 
Moniuszki. bBympatja jaką Towarzystwo to cieszy 


ec ikon c ama | 


sig w mieście naszem, sprawiła, że wieczorek pod 
każdym względem wypadł świetnis, zgromadził bo- 
wiem unjwiąkssą liczbe w tym karnawale, Lsńczą- 
cych par. Zabawa dzięki doskonałemu aranżowAania 
pp. Mac. i Mar. szła bardzo ochoczo choć boz zunn- 
zeniu tańczących do 5ej godsiay rano i bylaby się 
przeciąpnela dłużej, gdyby nie to, że sprowadzona 
z Kołomyi muzyka wojskowa o godzinie 6 mosiala 
wracać. Królową wieczorku tego jak i poprzednich 
ball na dochód buray Kraszewskiego i Towarzystwa 
dam dobroczynności była p. Czer. mając za towa- 
rzyszki pp. Brod. i (Gay. 

W Kijowie wyszedł z draka kalendarz na v. b. 
p. n. „dJntrzenka*. Znajdnjomy w nim między 
tunemi prace Piotra „Taksy Bykowskiego, Wł. 
Wysockiego, Bolesława Markora, Kazimierza Ja- 
aleńczyka fnd. 

Piękne czasy. Jeden r polskich konserwaty- 
wnych dzienników donosi: Gubernator odeski Ropp, 
jedon ze znakomitszych jenorulów rosyjskich, który 
ale odznaczył w ostatniej wschodniej kampanji — 
jest zagrożony dymisją m powodu, że w cerkwi 
podozns nabożeństwa ma carn rozinawiuł głośno. 
„Przykłnutna” ta surowość duje miarę przewagi sfer 
cerkiewnych nn sprawy polityczue.  Tenerał Ropp 
udał riy do Petersknrga, ale nio utrzymał aodjen- 
cji n Cesarza. 

Nowi kardynałowie. „Gaalals* donosi, že pa- 
pież ma zamiar mianowania dwóch nowych kardy- 
nałów, a mianowicle nuncjusza w Paryżu Monsi- 
guora Rande i nuncjusan w Madrycie Monsignore 
Rampolla del Tindzro. Nuucjature w Paryżu obej- 
mia Vinoonzo Vanatell, dotychozasowy nnacjasz w 
Tizbonie. 

Chińska legenda. Cesarz chiński Hinu, radził 
aig lekarzy i alchemików, w jaki eposób zostać nie- 
amiertolnym. Jeden z nich poradził mn rozpnścić 
kosztowne perły w rosie porannej, ręcząc, że ten 
napój da mu uieśmiertelnośó. Cesarz polecił przy- 
raądzić napój, lecz widząc, że parły wcale w ro- 
aie mię nie rozpaszczają, kazał ściąc lekarza. 
Wtedy zgłosił się alchemik z czarą uapełnioną ja- 
kimi tnjomniczym płynem ji rzekł: „Potężny wiad- 
co, ty który jesteś Źródłem Światła i n którego 
stòp świat cały leży, wypij ten napój przyrządzony 
ręką slugi twojego, a bodziesu nieśmiertelnym”, 

„Dobrzu* rzekł cesarz, „ale wprzód ty go wy- 
pijenz*. Kiedy alchemik wychylił czarę, cesarz zn- 
węłał kata i rzekł: „poderauij mu gardło, jeżeli 
jest nieśmiertelnym, niec mu lo nie zaszkodzi”, 
Wzedy bieduy czarownik upadł na kolana i wyznał, 
że sztakn jego była tylko szalbierstwem. 

-- A czyż sądziłed, Że mnie tak łatwo oszu- 
kat, zapytal cesarz. 

- Sydziłem panie, gdyż domagales się rzeczy 
niemożliwej”. 

-» A więc ułaskawiam cię, czarę jednnk za- 
qhowaję, Żeby mi zawsze przypominała, że i dla 
władzy świata istnicje granica możliwości. 


Raport policyjny, Skradziono: w Tarnopolu w 
uocy un 7go bm. p. Karolowi Ńochaniewiezowi przez 
włamanie się do sklepn: dwie łyżki I dwa widelce 
Btebroe złocone. dwie rączki srebrne złocone od 
łyżki i widelaa, G łyżeczek do czarnej kawy srebrne 
złocone, srebrną podwójną solniczkę, szczypczyki 
do unkru sróbrne, a drogie srebrne złocone, cztery 
kubki erebrne złocone, a piąty mniejszy. dwa sr. 
sitka, zegarek sr. remontoir, nowy unkier z liczbą 
fabryczną 21432, drogi srebrny kryty używany, a 
trzeci takiż sam mały, łańcuszek złoty damski z 
okrągłym wisiorkiem wagi 2! gram., 14 karat. zł. 
i pienłądzmi 13 zir, Szkoda wynosi 275 zlr. 5Oct. 
We Lwowie skradziono onegdaj z otwartogo pokojn 
pod l, 10 ul. Jagiellońska na szkodę p. Jadwigi M. 
złote stnrożytae kólczyki formy gruszki z brylan- 
towymi listkami i z perłami wartości 100 złr. 

Zgubiono: p. Wawrzyniec D. pugilares z kwo- 
ty dł złr., z recepisem pocztowym na imię Micha- 
ła R. I kolejowym biletem zniżonej ceny jszdy na 
imię Stanisława M, — Dnia 2go stycznia br. sgu- 
biła p. Marja N., obywatelka z Knkisowa, w dro- 
dze x Kozłowa powiatu Kamionki stram. do Kuki- 
zowa, pow. Iowowsk., czarny skórzany ręczny ku- 
ferek, sawiernjący: 1) 1300 słr. pieniądzmi. mila- 
nowicie 4 dukaty, 2 talary, a rosato banknotami, 
2) kelążeczkę gal. kasy oszczędności na 15 złr., o- 
piewającą na imię Zofji, 3) dużą broszę brylanto- 
wą wart. 4000 złr., 4) cztory mniejszych brosz 
djamentowych 1 brylantowych, 5) ułotą branzoletę, 
rasem wart. 1000 złr., 6) cztery szpinki brylłanto- 
we, 7) 11 sztuk pojedynczych brylancików, 8) bry- 
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luntowy krzyżyk z zł. łańcuszkiem wart. 2000 zlr., 
9) kilka ar. łyżeczek snaczonych M. 8, i 10) parę 
filcowych butów. Szkoda wynosi 8360 złr. Docho- 
dzenia wykazały, że wówczas widziano ka Rnsko- 
wi jadące dwie panie, których wożaica i chłopak 
byli pu chłopska ubrani, a na wozie ich znajdował 
się kuferek, podobny x opisu do zagabionego. 

Znaleziono zastuwniczą kartkę Zakładu zast. 
i kred. do 1. 95742 na łańcuszek sr. za 2 szłr. za- 
stawiony. 


Teatr, literatura 1 sztuka 


Teatr. P. Zboiński nie może się skarzsyć na 
benetis, oddawua bowiem żaden z artystów nie miał 
tak znpełnionego amfiteatrn na swoim heneñsie jak 
onegdaj p. Zboiński na „Mężn z grzecaności*., Po- 
wodem tego była bez wątpienin w pierwszyn. rzę- 
dzie sympatja publiczności dia artysty, ale nie 
mało przyczyniło się do tego i to przekonanie, że 
na Bztuce pp. Abrabamowicza i Ruszkowskiego 
możoa się zabawić. Í rzeczywiście nikt się w tym 
względzie nie zawiódł, „Mąż «x grzeczności* jest 
sztuką zabawną, mA dnżo w sobie rachu i życia, 
dużo homoru i drobiazgowej pomysłowości, która 
rozrywa jakiś czas uwygę słuchacza i nie dając 
mu zastanowić się głębiej nad rzeczą, roxrómiesza 
go mimowoli. To też śmiechu było wczoraj i hała- 
su poddostatkiem w amfiteatrze, ale jeszcze więcój 
wrzawy było na scenie, zwłaszcza w akcie drugim, 
w którym po prastu wszyscy zawzięli się na krey- 
czenie, W ogóle akt pierwszy pod względem zało- 
żenia I przeprowadzenia jest najlepszy z cułej natu- 
ki i gdyby go nie psn? trywialny pomysł dławienia 
się Dyonixego kostką z rozbratla, akt ren cały n- 
szedłby za wcale dobry początek faray. W ogóle 
cała sztuka jest zbyt rozciąguijęta, niepotrzebnie 
w niej bowiem tyle scen i figur epizedycznych, 
które wstrzymują niepotrzebnie bieg akcji. Akt 
trzeci zdaje nam alę znpełnie zbyteczoy, to co ta 
chcieli wypowiedzieć autorowie latwo było pomie- 
ścić w akcie drogim wyrznolwszy eplzodyczue sce- 
sy z dewotkami, których monotonne „mhe“ w koń- 
cu znużyć mnsiało każdego. 

„Mąż z grzeczności” pp. Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego, utrzyma się z pewnością w reper- 
toarze dlużej niżeli poprzednie ich utwory po pro- 
stu dlatego, że w sztuce tej widać znaczny postęp 
szczególnie w użycin scenicznych efektów. ŒEfekra 
te wprawdzie wyglądają często na burleskę bruko- 
wą. ale niemniej bawią i rozómieszają. a to prze- 
cież cel jedyny sztuk tego rodzaju. Artyści biorący 
udział w przedstawieniu grali wybornie, beneficjant 
jako kapitan uustrjacki, zacinający po niemieeku 
był w swoim żywioło, panna Śtachowiczówua wy: 
glądała bardzo uroczo i najważniejszą scenę wak- 
cie drugim, scenę gniewliwych fochów oddała cha- 
rakterystycznie i efektownie. Reszta doskonale se- 
knndowała tym dwojga ip. Kwiecińskiemu, który w 
pierwszym akcie i w początku drugiego był uieporów- 
nany. 

Konoert psnny Teresy Jskubowioz odbędzie się 
w piątuk 13 lutego w sali Tuwarsystwa muzycz 
nego o godzinie w pół do 8 wieczór. 

A. Daudet pracuja nad nowym romausem, w 
którym przedstawi typ szarlatana i blagiera. Ro- 
mans, który knpił na własność jakiś Barnum ame- 
rykański au 160.000 fr.. uie pojawi nię w fejleto- 
ule, lecz wyjdzie odrazu w tomach, we wzzysikich 
językach. 

W Krakowie wyszła z drnku, jako odbitka z 
z XIX-go tomu sprawozdań komisji fizjografcznej 
Aksdemji nmiejętności, monografja p. n. „Hepati- 
vuc łatrenses. O rozmieszczeniu wątrobowców w 
Tatrach", nnplaał dr. Ignucy Szyanyłowicrz. 

Dr. Szyszyłowicz obecnie drukaje w Lipsku 
monografję Tillaceów, poczem będzie się habllito- 
wał do wykładów r morfologji reślin w Wisdniu, 
Dotychczasowemi swemi pracami dr. S. zyskał jnż 
acbie takie imię za granicą, łe zaproszono go do 
opracowania zbiorowego roślin sKrytopłciowych, 
podjętego przez uczonych w Austrji niższej. 

W Wiedniu miał 5 bm. prof. Karol Lützow 
prelekcję o potrzebie założenia muzeum plastyczne- 
go w stolicy, któreby miało cel szerszy aniżeli 
zbiory aksdomji i muzeum  anstrjackiego, służące 
tylko dla celów dydaktycznych ł objęło w sobie 
odlewy nietylko wadług oryginałów greckich i 


rzymskich, lab arcydsiał renesansowych tak jak wy- 
mienione muzea, ale zawarło także odlewy plasty- 
perskich 


cznych pomgików egipakich, i wogóle 
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wschodnich, tudzież średuiowiecgnych. Oprócz bū- 
dynku niekosztownego na pomieszczenie takiego 
'muzenm (kozat jego obliczono na 500,000 zł.). po- 
trzeba by ze 100.000 zakładowego kapitałn i oko- 
ło 12.000 rocznej znbwencji. Projektam tym zaj- 
mają się oddawna artystyczne koła wiedeńskie 
czy przyjdzie on do skntku wkrótce zobaczymy. 


P. Filippi Myzzuga tylko przez ten miesiąc śpie- 
wać bedzie w Wiedniu. poczem wraca do Warsza- 
wy. gdyż ma stałe zobowiązania. Z tego powodn od- 
rzucił on propozycję nadwornej opery berlińskiej, 
która go angażować chciała na trzy lata. 


Miohał Munkasosy przyznał ungrodę (6000 fr.) 


wyznaczoną przez węg. stow. kraj. a noszącą jege 


nazwisko malarzowi Temple za obraz: „Po obie- 
dzie”. Jury proponowała w ternie także Aleks. 
Bihari i Mich, Szobonya. 

„Tentr warszawski przed pół wiekiem“. 
nosi tytuł praca p. Fuljana Heppen, 
w „Kłosach*, Autor dał przy niej 33 portretów 
ówczesnych artystów, pierwszej sceny nastej, 
skrzętnie zebrawszy takowe. Dla miłośnika zatem 
ojczystej sceny, praca ta wielce już interesująca, 


Taki 
zamieszczona 


zwłaszcza, że opatrzona jest życiorysami wszyst- 
kich artystów, zawierającymi wiele ciekawych 
szczegółów. 


Redakoja „Katolika“ w Królewskiej Hucie ua 
pruskim Śxląskn zaczęła wydawać „Żywot Jezusa 
Chrystnsa i Boga Rodzicy* podłng książki Koche- 
ma i Busingera przez ks. dra Łukowskiego. Ozdo- 
bne ta wydanie, pełne pięknych winiet i drze- 
worytów wzorowa wykonanych wyjdzie w 20tu 
zeszytach po 32 ct. Obecnie rozesłano jng księgar- 
niom zeszyt I; skład główny n mas w księgarni 
(Starzyka) Milikowskiego. 

Na miejzoe About kandydują do akademji pa- 
ryskiej politycy Bardoux, Alou i Leon Say, uczeny 
romanista Gaston Paris, estetyk O. de Vallée, i 
literaci Mannel, (którego pobił tylkostrzema głosa- 
mi ostatnim raxem Halevy), Bornier, Jnles Bar- 
bier, Gnstaw Droz i Ferdynand Fabre. 


Człowiek z trzeoiorzędnej 
Blois przychodzi žo nznania. Sekcja antropologi- 
czna Societe francaise przy sposobności zgaroma- 
dzenia zeszłorocznego w Rouen  Zwidziła miejsce, 
w którem ks. Bourgsoise znulazł obrobione kamie- 
nie i pəd kierunkiem pp. d Anlt-Dusmenił i F. Da- 
leau rozpoczęto kopanie. Warstwy te są widocznie 
utworem wody słodkiej, ale pokryte są margiem 
bogatym w petrefakta. 

W głębi 5 metrów pod warstwami  pełnemi 
kości Acerotherinm znalazły się krzemienie. które 
okazywały nietylko slady obrobienia, ale i działa- 
nie ognia, Warstwy abzolntnie należą do miocenu, zę 
więc starsze od pliocenicznych warstw argentyń- 
skich pampasów, w których Ameghiuo znalazł ála- 
dy człowieka. W tym czasie człowiek znał jnż o- 
gień, a tem samem początek jego należy odnieść 
co najmulej do epoki eocenicznej. 

Hieroglify. Rząd prnski ułożył się, jak donosi 
„Atheuiium* z firmą nakładową Aslera w Berlinie 
co de drukn kopji M. Nnvilln egipskiego rytuału 
hieroglińcznego. Dzielo to wyjdzie najpóźniej w 
roku pizyssłym. M. Naville przygotowuje także do- 
datek do swej rozprawy o zniszczeniu rodu Indz- 
kiego przes bogów tak jak ono w napisuch hiero- 
glificznych jest skreslone. 


epoki z Thenay pod 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Wiedeń 10 lutego. Krążą połoski o nieporo* 
zumieniach w łonie prawicy. Utrzymuje się tak- 
że wersją, Że od przyjęcia noweli należytościo- 


wej rząd czyni zawisłom sankcjonowanie ustawy 


kongruulnej i budowę kolei Lwowsko-Rawskiej. 
Także przeciwko regulacji rzek galicyjskich trwa 
opozycja n pewnej frakcji na prawicy. Niektórzy 
proponują przyjęcie $. 1 a odrzugenie §. 2, przes 
co nakład na regulację uszczupliłby się o połowę. 

Berlin 10 lutego. Urzędowy Iieichsbote donos 
si, że pomiędzy gabinetem wiedeńskim a herliń- 
skim toczą się rokowania względem wzajemnego 
wydawania sobie anarchistów. Słychać, że hr. 
Taaffe i Kalnoky godza się na taką konwencję. 
Tisza jeszcze się waha, ale prawdopodobnie przy - 
stanie. 
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Z izby sądowej. 

? Lwów 10go lutego. (Sekretarz Jockey -Kludu). 
Pszod sądem przysięgłych stajo Józef M-l, lat 32, 
codom ge Lwowa, wysnania mejżeszowego, były 
kupiec obecnie sekretare Jockey Clubu w Bads- 
zesncie, oskarżony 6 zbrodnię oszustwa i sprze- 
miowierzenia. 

Trybanałowi przewodniczy pan radea Bimono- 

; wicz, oskarżenie wnosi p. prokurator SŚpławski, a 
broni oskarżonego p. dr. Jackowski z substytucją 

l dra Czajkowskiego. Oskarżenie zarzaca Józefowi 
Malowi 3 fakta a mianowicie : 

1) Ojcieo oskarżonego p. Dawid Mal, założył 

Wwspólaie z Abrahamem Urichem w rokn 1870 han- 

dei towarów bławatnych pod firmą Urich et Mal. 

W handlu tym Józef Mal pracowal jako bnchalter 

+ aż do roku 1878, kiedy firma Urich et Mal zban- 
krutowała. Po ogłoszeniu konknrsu wystąpił Józef 

Ma] z pietensją do masy na 4800 złr. twierdząc, 

iż należy mu się honorarjum za cały czas pracy 

mmówione początkowo po 500 zł. rocznie, a pod- 
nieaione w roku 1878 na 1200 zł. Kiedy pretensja 

i ta Gie została uznana za płynną, wniósł Józef M. 
porew przeciw masie i na wezwanie sadu złożył 

| przysięzę, która według zeznań świadków ma być 
| fałszywą. 
l 2) Po upadka tirmy Urich et Mal, Józef Mal 
objal część towarów i prowadził dalej interes na 
mtacny rachpnek. Wkrótce jednak również zgłosił 
konkurs a zarządcą masy został adwokat doktor 
Schaf. Po wysprzedaniu większej części towa- 
ków postanowił doktor Schaff sprzedać resztę 
ryczałtem i polecił Malowi, który æ polecenia 
wydziałn wierzycieli sam w maslo konknrsowej 
był zatrudniony, sporządzić spis tych rosztek, Mal 
sporządził spis prawidłowy jednakże sumując u- 
myślnie podał drowi Szafowi cyfrę o 1000 zl. niż- 
až, żeby nabywca towarów Uagar knpił takowe 
taniej a tem samem skwitował go z dłnęu, Mal bo- 
wiem objął jeszcze po dawniejszej firmie zobowią- 
mania wobec Uricha. 

3) Korzystając z okolicaności, że dr. Schaf 
wyjechał do wid, Mnl wyludził od dependenta jego 
ówa weksłe do masy konknrsowej należące, na 
kwotę 230 zl. opiewające. podając, iż właśnie ma 
sposobność takowe chociaż w części załnkasować. 
Mseczywiście też zainkasował je, lecz kwotę uzy- 
akana sobie przywłaszczył, Wysokość tej kwoty 
mie mogła być dokładnie skonstatowaną, lecz w 
każdym razle przewyższa ona cyfrę 50 zł. 

Oskarżony Józef Ma] prezentnje się e wielką 
elegancją i mówi znakomicie po polsku. 

ad 1) Twierdzi atanowczo, że nmowa co do 
konorarjum rocznego była w ten sposób zawartą, iż 
akowe pozostawać miało w interesie dopokąd on 
kiedyć nie spłaci ty kapitałem ojca i sam do spół- 
Xi nie wstąpi. 

Na zarzut p. przewodniczącego, żo w takim 
razie fgurowałoby to przeeloż w książkach daje 
askarżony odpowiedź buchalterycznie bałamntną. 

ad 3) Utrzymuje, że fałsaywą snmę podał an 
$yczenie zarządcy masy, chociaż na zapytanie nie 
amio podać Ładnego powodu, dla któregoby zarząd- 
cy zależało na niższej cy(rze. 

ad 3) Zaś przyznaje się do zalnkasowania 43 
mł. które dla tego nie zwrócił, że ma się od dra 
Gechsta jakieś niejanne honorarjum należeć mislo. 


Oskardony zrozumiał stanowisko zarządcy ma- 
gy tak, te ten jest zobowiązany jaknajwiększe ko- 
ruyści wyclągnąć dla kredytarjarsa. Widząc jeduak, 
e dr. Schaf mimo jego zabiegów, wypłacił wle- 
rzyciolom stosunkowo wysoką dywidendę 34 proc. 
postanowił zemścić slo na nim, czemn wielokrotnie 
grzed różnymi ludźmi dał wyraz. Berimienue do- 
mdasienia sanly jedne po drugich s4 wreszcie ssm 
p. Mal snalazł się w kozie. Prmy dzisiejszej roz- 
prawie równiea uio tyle usiłujo sam siebie obroni 
fie zpotwarzyć zarządcę masy. Krętackie odpewie- 
Asi oskarżonego, doprowadzają do rozpaczy nawet 
tak wytrawnego przewodniczącego jak p. radca Ni- 
monowicz. Nzesęgólnie napastliwym i cynicznym 
staja się oskaróony wobec dwiadka dra Szaffa. 


y Świadek Abrabsm Urich, były spólnik ojca o- 
akarżonego nic n nic mie wie jakoby Józefowi M. 
należała się jako pensja, Iiważał go za zastępcę 
ojca, którema też ojclec płaci. Charakterystycs- 
nem jest zeznanie tego ówiadka, ig po dokonanej 
 prrsz Józefa M. fałnzywej przysiędze, domagał sią 
od jego ojca „die Haelfte vom Bid’. 


sze. 


(Pan Urich | 
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urodsony | osiadly wo Lwowie, nio mówł ani sło- 
wa po polsku, diatego przesłnchanie jego odbyło się 
w jęsykn niemieckim). (D. n.) 


Złoozów 9 lutego. (Obrasa majestatu), Dala 
4 b. m. odbyła się w sądzie Złoczowskim rozpra- 
wa tajna przeciw Aleksandrowi Hryałewisckiema, 
(adjanktowi sądowemn s Buska) o zbrodnię g $$. 
63 i 64 k. k. Trybunał wydał wyrok uniewinnia- 
jący, a to s powodów: Najgłówniejssym  świad- 
kiem był niejaki Filemon Michałowski. Gdy je- 
dnak tenże saądownie za zbrodnię Oosznstwa sa- 
sądzony został, gdy dalej przy rozprawie na jaw 
wyszły takta, z których trybunał nabrał przekona- 
nia, iż Michałowski przeciw podsądnema ozobliw- 
szą pała złośliwością, a wreszcie, że Michałowski 
jevt antorem pseudonimem zsaopatrzonej dennncjacji, 
przeto świadek cen wobec trybunału ua żadną wia- 
rę niezaslnęuje. 

Drugi świadek Fr. Ma. z powodu swych nader 
chwiejnych zeznań zrobił na trybanale wrażenie, 
iż niebyt w stanie zapamiętać lekcji, przez Micha- 
lowskiego mn zadanej. 

Trzeci i czwarty Świadek niepotwierdzili ża- 
dnych faktycznych okoliczności. 


Wiadomości polityczne 

Lwów 10 lutego. Dla zaopatrzenia powia- 
tów dotkniętych zeszłego roku powodzią, w na- 
sienie na zasiewy. z funduszu 200.000 guldenów 
przóz Sejm na to przezuaczonego, zwołał mar- 
szałek konferencję marszałków powiatowych z 
zachodniej dzielnicy kruju do Krakowa nu dzień 
16 b. m. 

Wiedeń 10 lutego. Na wezorajszem posie- 
dzeniu komisji budżetowej Izby posłów, uchwa- 
lono na wniosek Russa (centralisty), wyrazić u- 
boiewanie z powodu, żv hr. Henryk Clam Marti- 
nie złożył urząd jenerulnego sprawozdawcy bu- 
dżetowego, tudzież wyrazić mu uztanie za jego 
niezmordowaną pracowitość, Do tej uchwały i 
rząd się przyłączył, Na. jego miejsce wybrany 
jeneralnym spraważduwca jak wiadomo, p. Mattusz 
(Czech). 

W toku rozprawy oświadczył minister wy- 
znań, że co do regulacji Żydowskich gmin wy- 
znaniowych ma już pruwie całkiem gotowy pro- 
jekt ustawy, który najdalej na przyszłej sesji 
Rady państwa wniesionym zostanie. 

Patycję strażników skarbowych o zrównanie 
co do płacy z żanidurmerją, przekazano rządowi 
do najszczegółowszego rozważenia i ile tylko 
możliwego bodaj w części uwzględnienia. 

Wreszcie przyjęła komisja rezolucję, wzywa- 
jącą rząd do ponownego rozważenia, czyby nio 
należało podwyższyć dotacji gr. kat. biskupa i 
kapituły w Stanisławowie. 

Wiedeń 10 lutego. Posiedzonie Izby posłów. 
Rząd wnosi projekt ustawy o ubezpieczenia ro- 
botników w razie słabości. 'Tauscho wnosi za- 
prowadzenie opłaty statystycznej od wszelkich 
płodów. z Węgier do Austrji wprowadzunych 
(taką opłatą przed dwoma laty zaprowadzili Wę- 
grzy od płodów austrjackich; p. r.). Ustawę o 
nigach stempłowych pray ekstabulowsniu dro- 
bnych sum przyjęto bez rozprawy według u- 
stawy lzby panów, tudzież dwa drobne projekta 
ustaw. Poczem ustawę kongrualnę w trzeciem 
czytania przyjęto. Do ogólnej rozprawy nad no- 


wela należytościową zapisało sie 1% moweów 
przeciw a 3 za. 
Wiedeń 10. lutego. „Wiener ŻZtg.* donosi 


dzisiaj, że budowa kolei Stryj-Munkacz po stro- 
nie węgierskiej tak szybko postępuje, iż pewna 
przestrzeń linji węgierskiej będzie mogła być 
oddatą już w przyszłym miesiącu na publiczny 
uzytek. 

Paryż 1U. lutego. Zwołany przez wnarchistów 
mityng robotników niemających zajęcia, nie od- 


był się. Kręciło sin jeno wieln ciekawych. Po- 
licja poezyniła potrzebne zarządzenia. Przed 
południem znowu aresztówano trzech unsrchi- 


stów. Wieczorem zjawiłn się kupa około stu mło- 
dzików na ulicy Lafayette, wybiła szyby wysta- 
wy magazynu zbroi i porwała kilka rewolwerów 
i strzelb. Rabusiów i IS-letniego herszta are- 
sztowano. Na bulwarze Poissoniere wybito szyby 
wystawy optyka. Z aresztowanych zatrzymano 
tylko 30; ó północy pokój był już przywrócony. 

Paryż 10 Intego. Policja aresztowała 7 b. m. 


> U A WW 0 SA „J m 


28 kierowników zamierzonego mityngu anarchi- 
stycznego na zebraniu przygotowawczem. Aró- 
sztowania nastąpiły w skutek  „podburzania di 
sbiegowisk ulicznych.“ 

Z Londynu donoszą, że jenerał Earle otrzy - 
mał rozkaz, aby forsownemi marszami dotarł de 
leżącego naprzeciw Gubat Shendy i tam oczeki- 

al przybycia korpusu posiłkowego z Suakima. 

Paryż 10 lutego. Z% Dongsono donoszą urzę- 
dowo: Francuzi zburzyli d. 8 bm. pięć warowni, 
które nieprzyjaciel] bez boju opuścił, i w popło- 
chu do Iwngson się cofngł. Znaleziono tam ol- 
brzymio zapasy amunicji. Ostatnie straty Fran- 
cnzów wynosiły 21 w zabitych i 16% rannych. 

Paryż 10 lutego. Temps donosi z Rzymu; 
Rząd włoski zażąda 20 mil. fr. na wypruwę 
czerwonomorską, tudzież traktuje o pożyczkę 40% 
mil,onową na roboty publiczne w Neapolu, i na 
konwersję renty w 3 procentową. Według teole- 
gramu z PortSuid, zszedłszy się nad Czerwonem 
morzem, fraternizowały z sobą wojska włoskie i 
francuskie. 

Londyn 8 lutego. Utrzymują, %0 posiiki liczą” 
ce 8000 żełnierzy, wysłane zostaną przez Suau- 
kim do Borberu. 

Nadeszła tu wczoraj depesza Wolsoieya, do- 
nosząca, że o losie (Gordona nie ma dotądłwiado- 
mości. Wulselsy wyraża nadzieję, że odwrót Wil- 
sona odbywa się bezpiecznie. Wojska Mahdiego 
zajmują się obwarowaniem gmachów, leżących po 
za Metummeh. W odległości trzech mil od Gak- 
dul został szczupły oddział nngielski zaatakową- 
ny ània 30 stycznia przez 1000 nieprzyjaciół, 
ale odparł ten atuk i udał się w dalszy pochód 
(zapewne wstecz). 

Londyn 10 lutego. Rzşd wydał już formalne 
dyspozycje co do wysłania posiłków do Igiptu. 
W sobotę odpżyną bataliony gwardyjskić wprost 
do Suakimu. Wysłanie reszty będzie ile możli- 
wości przyspieszone. 

Prokurator wniósł przeciw Cunninghamowi 
i Burtonowi oskarżenie o zdradę stanu, podpa- 
lonie i zbrodnicao użycie materjałów wybneha- 
wych. 

Petersburg 10 lutego, Wczorujszy ukaz zmienie 
porządek domowy Romanowów w tym sensie, że 
na przyszłość tylko dzieci i wnuki cara, tudzież 
bracia jego i siostry nosić będą tytuł w. książąt. 
i tytułowani być mają przez „wysokość cesarska*. 
Wszyscy inni książęta i księżne sę tylko książę- 
tami i mają tytuł wysokość, Na razie ukaz tem 
Dia dotyka nikogo, ule potomkowie dzieci brari 
zamordowanego cara, (j. prawnuki cara Mikołaja 
zwuć się już będą tylko ksiąłętami. Z tych pra- 
wnuków jest tylko w. ks. Konstanty Konstanty- 
nowicz żonaty z Elżbietą, księżną Sasko-Alten- 
burską od 27 kwietnia 1884, ale dotąd bez- 
dzietnie. 

"ETER 
Lwów, z Idy handlowej 10, Intego 1885, 


Akcje za srtukę bez knpena bieżącego | płacą | żądają ` 
Kolej gal. Kar. Lud. £00 sł. m. k. . 269 70 | 27% — 


„  Iwow.-ozorp.-jaos. 200 uł. w. a. | %15 35 | 219 — 

Banku hypot. gal. po 200 zł, w. a. . «| 388 — | 787 — 

„„ kredyt. galie. pe 300 ał. w. a. | 87 — | $43 — 
Listy zastawno zm 100 zl. 

Tow. kred. galio, 5 prot. w. a. . . .| 89846 )| 100 45 
1? n n sds p i „ABIAG: - 81 50 93 75 
ho" „mÉ n „okresowe | 99 4: | 100 47 
„ " y u os 41 . . 87 * 28 

Danku kraj. 4/4%, w. 8. Jon. W 611. „| 91 — | 93 — 

Bankuhyp. galid. U p w. a. . «| 10} -~ | 108 — 
» n n É p WA no + o 28 08 87 60 
(E) n » 1 1) prot. (i “ 28 6 99 86 

Listy dłużne za 100 rlr, 

Gal. Zakł, kr. Włość. 8%, w. a. wlikwid. | 58 — | 60 --. 
” m U 3» 5% LL) n 59 bosa 60 pa 

obligi za 100 str. 

Indempiracyjne gal. 6 pro. m. k. . .| 161 — | 163 -.. 

Komyńwinć Banko kraj, 5%, w. a. 1. am, | 06 76 #7 76 

Pożyczka kraj. € r. 1878 6 pr. w. a. . | 104 70 | 104 — 

Pożyczka „,  „ 1889 4 i pół proe, | 9060) 01 6% 

Losy. | 

Missta Krekeri . „, . . . . . 10 560 13 GH. 

»  Btanisławowa. . . . . . „| 33650] 2x4 66 
Monety. 

Dukat holenderski. . . . . . . . 5 71 3 8i 

Dukat cesarski . : PZZ. 5 76 b 85 

Napoleonder . DET 9 8% 

Półłmperin? „ . . . . 19 —j 10 15 

Rubel rosyjski aaen : i 154 1 64 

apierowy . . . . . $9-—. | 1 81—- 

100 marék nieszledkich sa.e « „W, G010UJASNYGO 

| r 
pme i ai i 


a. m A I O a 


kama giełdy wiedeńskiej 


Wieden dnia to. lutego 1885. Dzisiej- | Z duis 


(godz. Tm. 40 pó poè) sze | apri. 
Tosy alpejskie „, . . 2% . . «I747 5] 47 — 
Akcje węg. banku kred. na ży0 zł.. . | Bia 5 | 41 76 
Akojoe Augiobauku na 130 sł.. . . «| 105 0 | luń 25 
Uuionbank ua (00 zł. . . . » -| 7 30| 28 50 
© kolei Karola Ludwika na 210 sł. | 259 Iul 3.1 — 
Lombardby (kolej poładniows na SÓW Bl. | 45 — | 14% 3 
Akcje kolei Alfóla-Fiume na 300 sł. . | 186 25 | 66 Sn 
mncje kolei państwowej 04 2 + + | 808 20 | B8UB8 GO 
Azeoje kolei iwow.-Czerąjów. na 200 zł. | 215 50 | 213 — 
Węągierekozzalicyjskiej kolei na 200 zł. | 76 Ba | 76 RO 
premjowe wiedeńskie na 10V zł. f 50 5 50 
<dbligocje węg. w socla . . . . . 77 07 R 
Akeje kolei węg. ancbodniej . . . . | °88 36 | 185 75 
"fleańskie losy . . . . Ww ` 850 | 18 26 
4 proc. losy tureckie na 400 franków . 39 90 A m 
Liota renta węgler. 4 proci. uu 100 uł. 860] 45 22 
„koja Bankveselnu na 100 a? . . . | r5 50 | 105 30 
Słesyjski rubel papierowy . . . . . 5, —| 8 
ley premjowe węg. ua 100 ał. . ty — | t9 


foposobienie : słabe. 


Wiedeń d. 1U. lutero 1885. 
(godz. 1; m. 3: wieczorem.) 


Amcje kredytowe „ . . . . 302ę60 (303 50 
ARo kolei Karola Ludwika . 


gje austr, kredytewe , . . 
ja kolei Karola Ludwika 
trjaokie baurknoty . 


„| O 7125 
Narta 1 ARA o E c —  — 
zadsiy oc galicyjskie 6 pros, . | 1 — — 
admy gal. Panku włościańak. 6 proo. .. = — 
leosdukam. . . « D 1 7 
i Ue osebienie: chwiejne. | 
Berlin, d. 10 lutego 18%. 
igode, D m. 80 popoł ) 

gyjski rubel papierowy M u 2 


Tciogramy targowe z ama lu lutegv. 

Wiedeń: Praelgo za luu k lo 8:60—73% złr. żyto 
ama plr. Okowita 76 —5 eli. Pewzt: Pszenica za 

kilo 8.21—20— zir.. rzepak —— u B-rliu pszenica 
19070 m, Żyto — m., okowita 4.80 m., olej rzepakowy 
30 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.2 frauków olej 


"sopukowy —— okowita — — (r. 
Nafia. Wiedeń 10 lutego: 75.— do 15. Brema 
d2u do — — Hamburg: 7.80 na etyczeń 7.5 . — Da ety- 


<agab-laty 7.65, 
kk: 0%. 


Antwerpja : 
Filadelfj" TY.. 


ns styczeń 14—, Nowy- 


Przyjechali do Lwowa d. f lutego 1885, 


Hoto! PRANCUZKI. L. 
Welna z Wieduin. 

Hotel ŻORZA, J Uleniecki z Wołostkowa, 4 Kozie- 
radzki 4 Warszawy, A. br, Taube z Czajkowic, J. Kuta- 
fewski z Kijow», dr. A Nazarklowicz zjPodola rosyjskiego, 
dr. J. Mikulicz z Krakowa. 

Motol EUR PEJSKI. G. Ulrich z Klimie>, M. Krisz 
a Kot mvi, dr Titreng r z Wiedniu 


Bojkowski a Ukrainy, J. 


| Ze Lwowa 


„_ 


KPRJER LWOWSKI 


POGIĄGI KOLEJOWE 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa. . . 
Do Podwołoczysk 
.„, (s Podzamcza) 
Do Czerniowiec. 
Do Stryja. ... 


Z Krakowa ... 
Z Podwołoczysk . 
(na Podzamcze) $ 
Z Czerniowiec. . 
Ze Siryja . . . . 


Do Lwowa 
Do Wiednia... 
Do Pres. . . .. 


Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus 


* (Gwiazdką są ozuaozene pociągi pośpieszne. 
W obwódkach czarnych są gcdziny nocne, 
to jest od szóstej wieczór du szóstej rano. 


Taryfa jazdy fiakrów i dorożek. 


Fiakry parokonne. 


I. Jazda pojedyncza w mieścio lub ns przedmiościa 
bez powrotu w dzień $ ot. w nocy 44. 

II. Jazdy za wynagrodzeniem Czasu a) za pie'- 
wiy kwadrana w dzień 40 ct. za pierwazy kwadrans w 
nocy 46 ot. b) za każdy następujący kwadrans w daień 30 
ct. aa każdy następujący kwadraus w n cy 2 ot. 

Czas miedochodzący któtegokolwiek kwsdransa liczy 
się za cały kwadrana. 

Sli, Jazdy na mirjsce oznaczone: do laziench 
Blanka (Kiselki]j, na Wysoki zamek, do Węglińukiego las- 
ku, do áw. Zofii, do Żelnznej wody, na Wulkę, do stawu 
Pełczyńwkiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta do 
którejbądź rogatki; bez zatrzyma ia się i bez powrotu 60 ct. 

IV. Jazdy szcaególne: a) Jazdy do lub od dworca 
którejbądź koliji, bez rożniey odległości pomieszkania goś- 
cia i ułytego ezasu, a lekkim paknnkiem w dzień 1 ałr., w 
noey I złr. 20 at. b] Jazdy na bale lub z bułów podczas 
zapust 80 et. 


Dorożki jednoksńne: 


I. Jazda pojedyńczn: w mieście lub na przedmie- 
ście bez zatrzymania się i bez powrotu w dzień 2» ct, w 
nocy 30 ct, 

ll. Jazdy za wynagrodzeniem czasu: a) me 
pierwszy kwadrans w dzień 25 et. w nocy 30 ot b) za ka- 
żdy nastepujący kwadrane w dzicń 1% ct. w nocy 17 ct.- 

IHi. Jazdy na micjaca oznaczone już w tąryfńe 
dla fizkrów parokonnyci 35 et. 

IV. Jazdy szczególne : a) Jazdy do lub od dworem 
krórejbądź kolei, bez róż:icy odległości pomiestkania gościa 
i użytego czasu z lekkim pakankiem «w dzień KO et. w nocy 60st. 

Jazdy na bale publiczne lub a balów 50 et. 

Przy jazdach do dworca za pakunek większy, którego 
gość obak siebie pomieście nie mógłby i musiał być mu 
keźie do płaca sie 16 et. 


Taryfa i rozktad jazdy kolei konnej (Tramwaju): 


Za yprzejnad jednej sekcji I. klasą 4 ct. za przejazdł 
jednej sekcji I[. klasą $ ct 

Porzydck sokcyj i przestankiw: (Linja I.] Dworazce 
Karola Ludwika uliva [Nowy Świat] Leona Sapiehy Ke- 
szary Ferdynanda — kościoł św. Anny — gb k Brygidek 
— Plac Głnchowskich — Pawilon paczękalny — hotel 
Angielski — Plac Marjncki — Plae Halicki — Plac Cłowy. 

(Linja IL) Plac Krakowęki — cerkiew ów. Mikołaje 
— łaźnia Lw wska (ulica Zólłkiewska] — Podzamcze — 
aliea Zhorowskich — Rogutka Żółkiewaka. 

Za jazdę pod gorę w sekcji 1, wsiadająw kot- koszar 
Ferdyn. inb wyżej, płach się 6 a waglednie 8 ct. Przejed= 
dłając część sekcji, opłaca się należytość za całą srog 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać podcza całej jazdy 
na żąda ie takowe kovtrolorowi okazać. 

Przepisy policyjne dla Tramwaju. Osoby nie- 
trzeźwe i u eprzyzwo:cia ubrane, m0 m gą być wpu zezon® 
do wag nu. — J»dicym nio wolno spiewać ani hałasować 
podczas jazdy. Palenie tytoniu wewnątrz wagonu wzbre= 
niene, Podczas jazdy nie wolno stać na suhodkach. 3 
dnych zwierząt [ani psów], tudzież przedmiotów któreby 
rwója objęt'ścia, lub nioprzyjemną wonią epruwiały nię- 
dogodność wsjółjadącym, nie można a sobą do wagonu 
zaliermć Nie prędzej należy wsiadać do wazonu, dopóki 
wyriadający takowego mie opuszczą. Pre miotów, ulega= 
jących opłacie akcyzowej, przed miszezeniem takowej B= 
należy brać do wagou — Osoby które podczas iasdy 
powodu tego przykrowzenia przez miejską straż akayaorig 
zatrrym na zosiałyby, muszą wysiąść i tracą prawo do żę 
danı zwrotu poniedzy ża przejazd zapłaconych. 


Teatr hr. Skarbka 


Dziś dnia 11 lutego Mąż z grzeczności ko- 
madja w 3 uktach pp. Adolfa Ahruhumowicza È 
Ryszard» Roszkowskiego. 


Muzeum zakładu narodowego Ossoiińskich od ge- 
dziny 10 dv 1 codziennie; popołudaim zań od 3 do § 
wo wtorek i piątek. Wstęp wolny. 

Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie od 
godziuy 9 do 6; w poniadzinłek 5O ot. w inne dnia 
30 centów. 
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Własność galicyjskiego Towarzystwa lekarskiego 


Niema nagniotków! 
Niozawodny środók na wygubie- 
nie uzguiotków, brodawek i inuych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
bes Ładnogo uiebozpieczeńutwa, 


Oena fiakonu 50 ct. 
w aptece 
Z. KRZYŻANOWSKIEGO 
we Lwowie. (26) 


KROODOOCDOOK 
Do wygrania 
4. Marca 
na pożyczkę z r. 1864 


złr. 150,000 
20,000 i 10,000 


cala promesa . atr. 5— 
pet ` z Pn . *— 
ostatno dnie sprzedały. 


Losy Kincsem 


po złr. J 


PE 


Spirytus najczyściejszy dla fabryk 
Likierów i do fabrykacji Perfam, 


Rosolisy najprzednicejsze. 


Ces król. uprzyw. Rafinerja Spirytusu 


FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i OCTU 


JULJUSZA MIKOLASCHA 


wre Lowie 
poleca 


dla pp. Aptekarzy i t. d. 

Wódki moc- 
ne polskie i t. d. 

D- wszysiko po cenach umiarkowanych -Bug 


Fabryk ztueznye w 


t 


E a 


Teofili Ziolińskiej, 
we Licowie, uh Akademicki i a 
B Pa powrocic z zagranicy i Zaopatrzeniu się 
w najswieżsEł matecjaly -qR3 
poleca usjpiękniejsze gamaitury do sukien halowych, 
po cosa h jak można najtańszych. (1) 
Licz cn 23% łasz awa mazlę dy Szanownaj P, T. Pablicz = 
ąoś, na 'laszczyt kreslis się Z poważaniem 
Teofila Zielińska. 


RODZIMA SOL GORZKA 


e zdroju Donifacego «© Morszynie 
zqocządzona "pod kontrola komisji gal. Tow. lekarskiego na spasah so- 
R kalalalzkiej W milych dawksch sprawia już obfite wypróżnienia 
eg bolu iapuslodzonio trawienia, Wyszczególuiona na 6 wystawach, 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 
= niczęgółnońu| wo Lwowie n J. Piepesa i Piotra Mikolascha, 
Wyseła on gros (31) 


Zarząd zdrojowisk w Morszynie. 


Losy dla ubogich |$ 
po et. 50 [13) SY 


Do nabyca w handlu borbaty 


Fryd. Schubutha i Syna 


we Lwowie, Rynak 45. 


Ak 


iF (40) życzeń. 
Wszelką reperueję w zakres rusznikurstwa wcho- 
dząca, uskutecznia najsturanniej i spiesznie, 
RCA, ) J I 
a 
WRRERKKRKKKKKKKKKKKKK 
% Wo ruakim domu narodnym w głównym gmachu 
przy ulicy Ormiańskiej jest a dn. 1 maja 155: parterowy 
lokal o 2. irontach, skludający riy < 3 pokoi frontowych 
przydatnych na sklep, Z 7 poko: tylnych przydatnych na 
skład, z ld piwnic o 3 wchoduch i z olatwrnego atrychut, 
de wynajęcia. x 
Błiższych wiadomości udziela eie w ka celmji na- 4 
e rodnego domu. Cul x 
M A A 
/mpclnie świeży transport O000G0000006 
26 zbioru majowego 1354. Wprost H a tle poladnio- 
i wej »prowadz 
przez Suez sprowadzonej 4 WEN kawą" 
Herbaty chińskiej poloca 
a mianowicie: pół kilo. 2 S IRUS 
N. O. „Assam - Pecoo - Mandarin” s » 
a uujprzedniejsza mioszanka (ARTUR KOU ŚC ICK 1) 
, nrojmatyuznn . 4L 5- SKŁAD KAWY we LWOWIE 
N. 1. „Tasu“ Perin Chiu, żoł- T * 
tekwiatowa w. 44 Pi Gn E L * na dole, 
Ag 3 nat hialo- i"saruje we Lwowie 
SE ozone LP 1 kilo CAO Tso ilot 
TTN. „Nandiyn“, czarna wWocna „ 3'20 gej ME a a : 
R. 4, o botong, i mało uarkot., 4:8) 1%, kilo 7 20 zir. 430 ct, i B'30 
o N, 5. „Congo.* fumilijnadobrn„ 2 — w ct, franco. 
N. 6. „Proszek herbaciany" . „ LóL b wilDadjca świeży sgaLazort. 
N, 7. „Wysiewki* z najlepszych | [2 I 
W. herbat. BGN © JJJCOU 
Ą S. Souchong” najprzedniej- ARS 
m RZA a ENG "ia 
nych B tzynkach zł. t- a F 
N.a „Souchong“ powyèisza w>, O Franciszek Medwej 
DERD. * i © SUN były Dyrektor zakładu 
3. | So 04 wodołecyniczego w 
M ki Icz Zawałowie, opuściło 
St. ar T w za mueyjSce na TMWSZE Ł prze- 
we Lwowie, yurek |. 43 6) mcdsł się na mieszkamie * 
2IBAGGBGOOGGJE< do SWECO KIG do Mor- 
DZ RZA A NIIN, (54) 
IE 5 
Obejmująca oruej ziemi SQOCCECECCCCCCCCCCOCH 
60 morgów, 170 morgów ła © E 
w dobrej glebie suche. Doch: ARAS l 
dy rocznie 2250 złr. A barils Kalosze 
© dobremi budynk"mi. Stacja ko i 
leji w miejscu. D> wzięci» o p EE gumowe 
wiosny. Bliłsza wiudomesć pod mn r I 
> ages: S, P. lwów posk | lą 
r staute, paa Talig Wy 


rw 


JGGGODGGGGO 


Realności do wydzierżawienia 
lub sprzedania 
w powiecie Bursztyńsk im. 


obejmujace jedna do 50 -- druga do 100 mor- 
gów pszenicznego gruntu. — Bliższa wiadomość 
u J. Auretego Duszyńskwgo w Rohatynie. (66) 


J. KOLIJEW LCZ 


rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 
we Lwowie, pl. Cłowy |. 2. 


posiada na akładzie broń myśliwską we wszystkich 
systemach bardzo dokładnie wypróbowane. Również 
wykonuje broń osobliw:zą, wedle szczególnych 


aa 


ulica Ilaliuka I. 16. 


JO00QO00000001 


| WYCH 


RURJER LWOWSKI. 


Smarowidło 


do osi żelaznych. 


Mime nasyon 


LOKOMOBIL, 
młocarni ręcznych, 


TARTAKÓW. 
młynów parowych 
i wodnych 
tw ogóle do każdego iuaegol 
użytku w gospodarstwie, tak | 
hurtownie jnkoteż i częściowo, | 
polecnją po najtańszych cenuch | 


Hibner | Hank 


we Lwowie, 


Rynek l. 38, 
Skład fubryezny PARB, LA- 
KIERÓ W, POKOSTÓW, CHE- 
MIKALH, KISZEK GUMO- 
ARTYKUŁÓW BRO-| 
WAKNICZYCH, 
oruz 
handel materjałów. 


IOOOOOOCOCOL| 
Sniadania. 
Zwracam uwage Szunownej P. 


T. Publi: zności, će czyniac zadość 
wielostronpym zadaniom, utrzymuję 


w rustanracji mej pod l Iżu- 
licea  Trybunalske wo Lwowie, 
wszerkietuk zimne jak i gorące | 


przekaski, po canach następujących : 
Kawior asirachańnki , . li ut 


Śledź marynowany Set 
Ryba marynowann 3V ot. | 
Kielba»a z chrzanem . A ct | 
Kielbasa polnka t a G S] 
- „ Xkapuatą l ct. 
Rineka -« . m. w. . TIR 
Flaczki . . - „. . * „.J2et 
Gulang cielęcy . . . 13 © 
- wołowy Na ża GR 
Wątróbka . . . . . Ho 
Zraz e kaszą . . . 12 uł 
Nożki clolgce . . , . lu af. 
-= wieprzowo 10 ot. 
Pieczeń wieprzowa 15 ct 


Wnzulkie uapoje ziniue najlep- 
szej jakońci, po vonaoh nader nmiar- 
kowanych. (9) 


Z nszanowaniem 


Naftuła Toepfer. | 
Karol 


Wn 


Bałłaban | 


Lwowie, 


polien 


pod nazwiskiem „Śirinnz” we Lwo- 
wie polocauą I sprzedaj 

tL kilo takiej kawy zt. 15 

4Y, kilo wysolam do każdej stacjł 

porztowej w kraju, opłacone za ZU, 


na Oceanie, do preowoan rozniarue- 
go kilku workow kawy „Niriusz”, 
miesiceznia do Lwowa, lees zape 
wniam, żo ten gatanek kawy gaku- 
pywany a pierwszaraednych świato: 
wych firm, wyrównuje „Sirjuszowi* 
o do smaku woni i wydatnośei aus 
pełnia. 
NOWOMCE: 
We wszystkich wiçkasych kaiggar- 
niach są do nabycia: 


Nin utrzymuje wprawdzie a 


Wskazówki 


Dobrego: tonu 
dla dorastających panienek 


Cena 80 ot. 


bielizny na tyleż onób, 


IE Sześć modali zasługi i dyplom uznana TSWBĘ 
za niezrównana wyroby 


KOSMETYCZNE 


ANTILENTFILIA. 


dem shutki dobroci Z ANTIL 


wany z odewieżających kubstuneji usuwa w krótkim czania 


piegi, plamy watrobi 
Js verve svitna bia 
- Gwn 


WIOROIM 


PILIPTON krotuem użyc 


PILIPTON nie Parbuje, loes 
pod wpływem togn 


WALENTIN gieo 
wyiwaorzania I porostu włosa 


wia sie piekuym włocemn. (x 


CEZARIN 


nio 


VIOLEN przeciw pacnniu sią raki pech, = Flakon 5a et 


Pudr nalicyiowy przeciw | 
judzłko 


Ocet deainfekcyjny silnie 
ty powietrze, używany w biu 


piania shied — Flakou 50 ct 


Kadzidło antimiazmatyczne 
radykalnie awzyszeza powietrze, niazczy miacmatu nakodliwa 
adrowin; dając przyjomuy i aromatyczny zapa sk. 


sin w salonach, pokojach sypinl 
ol 


Trociezki desiniekeyjne do 
kadzenin 


riudykatnie ouzyszezaja poy 


J. 


Sklepy własuo ul. Halit 
huropejski: Filia w KI 


siwym i 


znakomitego 
wotną barwą. miekkowe i połysk. (Cena Hukonu l zdr. S0 ot, 


cebulki 


niezawodny Środek ua 


akon BU ut. 


IHNATOWICZ 


Patryka we Lwowie, uł. Kopernika I. 3. 


i TOADETÓWEK. 

zaden artykul « mietowy nia 
może rywalizo ow pod wzgl» 
„KTILIĄ, Sronok ten otrzy- 


ann, blieny itd, nadu- 
tose i delikxtnyse 
w aale. 


wypłowiałym po kilku- 
iu przywraca piękny kolor. 
tylko odmładza włosy, którm 
srodka odzywkują pieca 


wypadania włonów wetrzy- 

włosowe wamnunia i do 
w pobudza. Kysiuy pokry- 
sły flakon 3 alr. Pół f, DG, 


wygabies 
nagniotkow. — Pudełko 4u vt. 


wecuiu się i adparzeni nog 
nY et. 


——Ś 


odwaniujący i odwiatreujiy 
rach, korytwrzach i da skru- 


Używa 
nych, mianowiejm dńiocinnych. 


vietrze, ~- Pudełko 10 et. 


ska róg wałowój, Ilote] 
IAKOWIE Bukienniee 20. 


Drobne ogłoszenia. 


donienisnia romale 


Od Administracji „Józofowi”: 
— kKorenpondencji pryw „Salei J 
Józef* — niantrzymalińny, inaozej 


byłaby umieszczoną, | 


| Pan panien wylecza pod dyskre-| 


oją z Klndaozki, upławów, nad-| 
miaru, ubytku lub patologiaznowo bra- 
ku regularności, specjalista choról: 
płeiowych przy ulicy Piekarskiej I; 
B parter, Pravjmuja od gode, 1-1 
rapol. od 6—7, Na listy zatniejnen: 
we pod adresem „Dzion* odpowiedź 
natychmiant. (31) 


wiąknzem miescie, pizi 
budującej slo koleji jort dm 
sprzedania han żel tnwarów madng-; 
galuutecyjnych Wiadomość w ban-, 
din HBzntrzonownkiego Lwów. (134) 


Związkowa pracownia ntu- 
laraka „Zorza“ przy ul. Koper- 
nika 1 17 ma na składzio kilka 
<ztuk gotowych mebli po zadziwia -| 
ją o uiskich cenneh, (136) 


pie: kraj. niż. szkoły 


rołuieżej w Jagislu oy poszuki -j 
je dobrej karpodyni do prowadze-| 


iwo bawarskie (Culm Lecha 
Bier} ca Aaackt | uzklunki wr 
handlu Bt. Wojolcuhowskiogo. (113) 


MODES & ROBES 
Josepħine Pietrańska 


Rue Zimorowioz» ar. 2. (A 


Kupno i zadań, 


Eá "*; okniotrwale z amery- 
kańnkiemi znmkamil za- 


nnwami (Pasnqullirieg=l) elc- 


ikaneko I wybornie wykonane, 


takle, Jaką dostarczyłem dla 
Nagintratu lwowskiego, sprze 
daje najtaniej, Nimon Deren 
(a ul, Wałowa l. 19. 


Mioszkania i sklepy, 


omicnzkanie składsjąco RiR w 
H pokoji w budynku frontowym 
7 pokor w ofleynach z  kuchuln, 
wozownią, stajnią i ogrodem, poło» 
żona przy jedne) z naujludwejszyołt 
ube; l t zaraz do wyuujycin. Blit- 


nia kucbm na 3U osób, ktoraby za-nzo wiadomość w klurze miw, dra 


razem chusta aiy zająć praniem 


Hetman - 


(138) 


Yyduwca: Wojolech Manieok 


Pawla  Dąbrowsklogo ul A 


aka l. lu. 1137 


iedaktor naczelny i odpowiedziałny: Rewakowioz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego." 


